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Z Nowym Rokiem,
nowym krokiem…?

Skoń czył się rok 2023, rok ko lej -
nych nisz czą cych zmian w woj sko -
wej służ bie zdro wia, tym cza sem
zza za krę tu wy szło no we, na pew -
no kom plet nie z in nej baj ki i z wie -
lo ma za po wie dzia mi zmian.
Sy tu acja w na szym śro do wi sku
jest wy star cza ją co go rą ca, by już
wię cej nie pod krę cać tej at mos fe -
ry. Przy kła dów abs trak cyj nych
dzia łań by ło tak du żo, że wła ści wie
mu siał bym tu o ni czym in nym nie
pi sać. Zmia ny ob ję ły głów nie naj -
bar dziej war to ścio wą część na sze -

go śro do wi ska, do świad czo nych
le ka rzy z pew nym do rob kiem
i chę cią pra cy. De cy zje ka dro we
jed nak szyb ko roz wia ły ich ma rze -
nia. Od by ło się kla sycz nie, nie ma -
my na ław ce ni ko go z gór nej pół ki,
do któ re go ma my za ufa nie i ocze -
ku je my lo jal no ści, to da my z in nej,
po ja wi li się Ko men dan ci szpi ta li
z za wo du tyl ko żoł nie rze, bez do -
dat ku le karz. Że by nie dzia ło im się
źle, zmie nio no rów nież Ra dy Spo -
łecz ne pla có wek MON-owskich
w ten spo sób, że po więk szo no je
do 7 osób, z któ rych 4 by ły wska -
za ne przez or gan za ło ży ciel ski,
patrz MON, a po zo sta łe fak tycz nie
by ły kon tro lą spo łecz ną. Nie mu -
szę wy ja śniać, że w przy pad ku ja -
kie go kol wiek gło so wa nia, czyn nik
spo łecz ny nie miał nic do po wie -
dze nia. Na do da tek, Prze wod ni -
czą cy mu sie li po cho dzić z je dy nej
słusz nej par tii i to ko niecz nie
w ran dze mi ni mum po sła lub eu -
ro po sła, co dla wie lu wi dzą cych
ostat nie dy mi sje do pie ro te raz rzu -
ci ło się w oczy. To, co sta ło się
z orzecz nic twem woj sko wym, psy -
cho lo ga mi, itd. nie wy ma ga extra
ko men ta rza, a jest je dy nie ko lej -
nym przy kła dem zła. Po czą tek ro -
ku przy niósł nam spo tka nie
w Mi ni ster stwie Obro ny Na ro do -
wej, gdzie spo tka li śmy się z mi ni -

strem od po wie dzial nym za nasz
pion, pa nem Ce za rym Tom czy -
kiem. Zdą ży li śmy opo wie dzieć co
nie co, bo cza su by ło ma ło, ale ma -
my za po wiedź ko lej ne go spo tka -
nia, na któ re za pro si li śmy już
w na sze skrom ne pro gi. Czy bę -
dzie to praw dzi wy no wy krok?
Zaczekamy.

W Mi ni ster stwie Zdro wia tak że
zmia ny, spo tka nie w Na czel nej
Izbie Le kar skiej z pa nią Mi ni strą
Iza be lą Lesz czy ną przy nio sło ma -
sę te ma tów do omó wie nia i tyl ko
fakt jed no go dzin ne go spo tka nia,
nie po zwo lił przed sta wić ich
wszyst kich. Jest jed nak za po -
wiedź re gu lar nych spo tkań i przy -
ję cie na szej de kla ra cji, chęt ne go
do współ pra cy śro do wi ska eks -
perc kie go. Za cie śni ła się tak że
współ pra ca śro do wisk sa mo rzą -
do wych za wo dów me dycz nych,
co da je na dzie ję na zbu do wa nie
wspól ne go fron tu w roz mo wach.

I niech mę drzec Kon fu cjusz na -
tchnie swą my ślą ten nasz no wy
krok:

„Czło wiek szla chet ny nie sza fu -
je obiet ni ca mi, lecz czy ni wię cej
niż przy rzekł.”

Wasz Pre zes
ppłk rez. lek. Ar tur Płach ta

Szpalta Prezesa

Koleżanki i Koledzy
Jestem emerytowanym lekarzem wojskowym. Od lat choruję na SM postać przewlekłe
postępującą.

Mam niedowład czterokończynowy, poruszam się na wózku inwalidzkim. Obecnie jedyną
formą leczenia w moim przypadku jest rehabilitacja i właśnie środki zebrane przeznaczam
na turnusy rehabilitacyjne, między innymi w Bornem Sulinowie.

Dziękuję za wsparcie.

Polskie Towarzystwo Stwardnienia Rozsianego Oddział w Łodzi
KRS 0000049771 z dopiskiem Jerzy Mikołajczyk

Serdecznie pozdrawiam
Jerzy Mikołajczyk
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Uwaga!!!
Nowości w programie ubezpieczeń OC dla

lekarzy i lekarzy dentystów
Poznaj nowe rozwiązania w programie ubezpieczeń, przygotowanym przez PZU we współpracy z

Wojskową Izbą Lekarską!
Wojskowa Izba Lekarska w roku 2024 kontynuuje bezpłatną ochronę ubezpieczeniową w ramach

obowiązkowego ubezpieczenia odpowiedzialności cywilnej lekarza lub dobrowolnego ubezpieczenia
odpowiedzialności cywilnej (jeśli lekarz nie podlega pod ubezpieczenie obowiązkowe).

Zagwarantujemy Ci pełną ochronę podczas wykonywania zawodu, gdy może dojść do szkody
związanej z udzielaniem świadczeń medycznych.

Nowością w programie jest rozszerzenie zakresu ubezpieczenia o zwrot kosztów nieprawidłowej
refundacji.

Ochronę ubezpieczeniową dla swoich członków finansuje Wojskowa Izba Lekarska.
Aby przystąpić do programu, musisz tylko wypełnić deklarację (obowiązuje 1 rok, z koniecznością

corocznego odnowienia) korzystając z poniższych sposobów:
• najszybciej i najprościej – na stronie ins-med.pl. Polisę potwierdzającą zawarcie umowy

ubezpieczenia otrzymasz na podany adres e-mailowy;
• e-mailem – wysyłając podpisany wniosek na adres: biuro@ins-med.pl,
• telefonicznie – dzwoniąc na numer telefonu: 22 494 36 50 (opłata zgodna z taryfą operatora).

Lekarze i lekarze dentyści aktualnie objęci ochroną ubezpieczeniową otrzymają informację
(mail/sms) o konieczności przedłużenia ochrony przed końcem okresu ubezpieczenia.

Nowości
• Obowiązkowe ubezpieczenie OC lekarza z rozszerzeniem zakresu ubezpieczenia o zwrot kosztów

nieprawidłowej refundacji.
• Rozszerzony pakiet ubezpieczeń dobrowolnych:
• ubezpieczenie utraty dochodu,
• ubezpieczenie ochrony prawnej,
• ubezpieczenie nadwyżkowe OC lekarza z sumą gwarancyjną nawet do 6 mln zł i zakresem

obejmującym szkody wyrządzone przez posiadane mienie oraz możliwością indywidualnego wyboru
wyższych limitów dla kosztów nieprawidłowej refundacji,

• ubezpieczenie od następstw nieszczęśliwych wypadków (NNW) ze świadczeniami dodatkowymi z
tytułu ekspozycji na ryzyko zakażenia HIV i WZW,

• ubezpieczenie turystyczne PZU Wojażer na 365 dni.

Zniżki
Każdy ubezpieczony lekarz może skorzystać ze zniżki do 20% na wybrane ubezpieczenia (m.in.

majątkowe, komunikacyjne i turystyczne).

Obsługę programu prowadzi przedstawiciel PZU SA:
INS Services Sp. z o.o.

Zapraszamy do kontaktu
Wszelkie informacje o ofercie możesz uzyskać pod numerem telefonu 22 494 36 50 (opłata zgodna z

taryfą operatora) oraz na stronie ins-med.pl.
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W Skalpelu 11–12/2023 prezentowaliśmy odpowiedź Departamentu WSZ na nasze pismo skierowane
do Kancelarii Prezydenta w sprawie wynagradzania młodych lekarzy wojskowych oraz odpowiedź na nie
Komisji Młodych Lekarzy WIL.

W tym numerze (na stronie obok) zamieszczany odpowiedź Rady Lekarskiej WIL na pismo
Departamentu.

Wynagradzanie młodych lekarzy wojskowych
– stanowisko Rady Lekarskiej WIL
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P ol skie To wa rzy stwo Me dy cy ny i Tech ni ki Hi per -
ba rycz nej jest in ter dy scy pli nar nym, do bro wol -

nym, sa mo rząd nym i trwa łym zrze sze niem
pra cow ni ków me dy cy ny i tech ni ki hi per ba rycz nej,
nur ków oraz osób za in te re so wa nych nur ko wa niem
i hi per ba rią.

W ob sza rze za in te re so wa nia To wa rzy stwa są
tak że pro ble my woj sko wej me dy cy ny mor skiej,
zabezpieczenia me dycz ne go i tech nicz ne go wy ko -
ny wa nia za dań pod wod nych w Si łach Zbroj nych RP.

To wa rzy stwo zaj mu je, się rów nież pro ble ma ty ką
szko le nia wy po sa że nia nur ków i sze ro ko po ję tej
tech ni ki zwią za nej eks plo ra cją świa ta pod wod ne go.

Po wsta ło ono 11 grud nia 1998 ro ku i pro wa dzi
swo ją dzia łal ność do chwi li obec nej or ga ni zu jąc co -
rocz ne kon fe ren cje na uko we, oraz wy da jąc od 2024
ro ku kwar tal nik Po lish Hy per ba ric Re se arch za wie -
ra ją cy ar ty ku ły na uko we na te ma ty zwią za ne z me -

dy cy ną i tech no lo gią hi per ba rycz ną. Cza so pi smo
wy da wa ne jest rów nież w ję zy ku an giel skim i znaj -
du je się na li ście Mi ni ster stwa Na uki i Szkol nic twa
Wyż sze go, jest pu bli ka cją 100-punk to wą. W ba zie
In dex Co per ni cus pi smo uzy ska ło 99,45 pkt
(ICV 2019).

Na uro czy stej Kon fe ren cji zor ga ni zo wa nej z oka -
zji 25-le cia po wsta nia Pol skie go To wa rzy stwa Me dy -
cy ny i Tech ni ki Hi per ba rycz nej wśród wy róż nio nych
i uho no ro wa nych oko licz no ścio wym dy plo mem zna -
la zła się tak że Woj sko wa Izba Le kar ska, któ ra od lat
wspie ra ini cja ty wy Sto wa rzy sze nia.

Gra tu lu je my ju bi le uszu, ser decz nie dzię ku je my
za wy róż nie nie i ży czy my dal szych owoc nych lat
pra cy i roz wo ju.

Ra da Le kar ska
Woj sko wej Izby Le kar skiej

Po dzię ko wa nie za wy róż nie nie
dla Woj sko wej Izby Le kar skiej



10. Woj sko we mu Szpi ta lo wi Kli nicz ne mu z Po -
li kli ni ką SPZOZ w Byd gosz czy zo sta ła przy -

zna na na gro da „Bry lant Pol skiej Go spo dar ki 2022”
w ka te go rii Opie ka Zdro wot na na pod sta wie ana li zy
opar tej o wy bra ne da ne za la ta 2019–2020 z Kra jo -
we go Re je stru Są do we go.

Kon kurs Bry lan ty Pol skiej Go spo dar ki pro wa -
dzo ny jest przez In sty tut Eu ro pej skie go Biz ne su
od 2008 r., któ ry przez sie dem na ście lat do kład nie
prze ana li zo wał wy ni ki fi nan so we 200 ty się cy przed -
się biorstw.

Do ana li zy wy ni ków fi nan so wych przed się -
biorstw przy ję to fir my speł nia ją ce na stę pu ją ce wa -
run ki:
• dostępne w KRS dane finansowe za lata 2019–

2020
• wartość przychodów netto ze sprzedaży

i zrównanych z nimi większa niż 100 tys. zł
w 2020 roku

• zysk netto w latach 2019 i 2020 wyższy
niż 1 tys. zł

• kapitał własny w latach 2019 i 2020 wyższy
niż 1 tys. zł.
Je że li osza co wa na war tość ryn ko wa wy nio sła

w mar cu 2021 r. wię cej niż 10 mln zł, przed się bior -
stwo uzy ska ło ty tuł Bry lant Pol skiej Go spo dar -
ki 2022. Na sza pla ców ka zna la zła się na 51. miej scu

w swo jej ka te go rii z 902. pod mio tów speł nia ją cych
kry te ria do uzy ska nia wy róż nie nia. War tość ryn ko -
wa szpi ta la w mar cu 2021 ro ku wy nio sła 125 mln
zło tych.

Kin ga Cha bow ska
Zdję cia st. chor. sztab. Mar cin Wal czak

Nasze sprawy
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Brylanty Polskiej Gospodarki 2022
Opieki Zdrowotnej
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Certyfikaty Godła Jakości

M am przy jem ność po in for mo wać, iż 10. Woj -
sko we mu Szpi ta lo wi Kli nicz ne mu z Po li kli ni ką

SPZOZ w Byd gosz czy, Za kła do wi Ana li ty ki Le kar -
skiej oraz Po li kli ni ce zo sta ły przy zna ne Cer ty fi ka ty
po twier dza ją ce uzy ska nie Go dła Ja ko ści w IX edy -
cji Ogól no pol skie go Kon kur su „Wy so ka Ja kość
w Ochro nie Zdro wia”, któ re go Or ga ni za to rem Kon -
kur su jest Qu ali ty In sti tu te.

Na gro dy przy zna wa ne są przez Ko mi sję w opar -
ciu o Re gu la min Kon kur su pod mio tom z sek to ra
ochro ny zdro wia oraz po krew nym, na pod sta wie
punk tów za speł nio ne kry te ria ja ko ścio we. Oce nia -
ne by ły m.in. do ko na nia z ostat nich 3 lat, wpro wa -
dzo ne in no wa cje, od by te szko le nia oraz za ło że nia
na naj bliż sze la ta. Lau re aci wy róż nia ją się przede
wszyst kim no wo cze snym mo de lem za rzą dza nia,
osią gnię cia mi roz wo jo wy mi, efek tyw ny mi dzia ła nia -
mi w za kre sie bu do wa nia kul tu ry ja ko ści oraz sku -

tecz nym two rze niem do brych re la cji i umie jęt no ścią
ich utrzy ma nia.

Po nad to Po li kli ni ka 10. WSzKzP otrzy ma ła tak że
Cer ty fi kat Nad zwy czaj ny „Grand Qu ali ty”, przy zna -
wa ny jed no st ce z naj więk szą licz bą punk tów wśród
wszyst kich pod mio tów cer ty fi ko wa nych w IX edy cji
Kon kur su, co po świad cza szcze gól nie istot ne osią -
gnię cia roz wo jo we w swo jej ka te go rii kon kur so wej.

Za kład Ana li ty ki Le kar skiej otrzy mał naj wyż sze
oce ny w Pro gra mach Ze wnętrz nej Oce ny Ja ko ści
w Dia gno sty ce La bo ra to ryj nej ro ku oraz Ogól no pol -
skich Spraw dzia nach Wia ry god no ści Ba dań Mi kro -
bio lo gicz nych za 2023 rok. Z po zy tyw ny mi wy ni ka mi
uczest ni czy rów nież w mię dzy na ro do wych pro gra -
mach po rów nań mię dzy na ro do wych i pro gra mach
bie gło ści (m.in. BIORAD, La bqu ali ty, RIQAS, EARS-
Net), cze go do wo dem są uzy ska ne cer ty fi ka ty.

Au tor: Kin ga Cha bow ska
Zdję cia st. chor. sztab. Mar cin Wal czak



Pragnę serdecznie podziękować Panu doktorowi Adamowi Miecznikowi
za profesjonalną opiekę i wsparcie w trudnych dla mnie chwilach.
Pan doktor jest nie tylko ekspertem w zakresie swojej specjalizacji rehabilitacji
medycznej, która pozwoliła mi na poprawę mojej mobilności, ale również
osobą o wielkim sercu. Podejście Pana doktora do pacjentów jest iście
wyjątkowe, oparte na szczerym zainteresowaniu i trosce – co również
przełożyło się na mój szybszy powrót do zdrowia.
Wspólnie z rodziną i przy uprzejmości redakcji biuletynu „Skalpel”, pragniemy
złożyć Panu doktorowi najszczersze wyrazy uznania, wdzięczności i życzeń
wszelkiej pomyślności – zarówno w życiu prywatnym, jak i zawodowym.

Dziękujemy!

Zofia Szymańska z rodziną

Podziękowania
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Kie dy 3 wrze śnia 2023 ro -
ku od wie dzi łem Mu zeum
Lot nic twa Pol skie go
w Kra ko wie, już po wej -
ściu do pierw sze go han -
ga ru, mo ją uwa gę
zwró ci ły dwa ma ne ki ny
o kształ tach Ca the ri ne,
a mo że i Au drey Hep burn
(jak kto wo li), przy odzia -
ne w ślub ne suk nie.
Ich obec ność, jak i sa me
kre acje, wy ko na ne z na -

tu ral ne go je dwa biu, nie by ły w tym miej scu przy -
pad ko we. W cza sie II woj ny świa to wej je dwab
na le żał bo wiem do ma te ria łów stra te gicz nych, z któ -
re go wy ra bia no cza sze spa do chro no we, to też je go
za pa sy pra wie w ca ło ści prze ję ła ar mia. A by ły to
po trze by nie ma łe1.

Ta je dwab na opo wieść za czy na się la tem
w pierw szym ro ku mo jej byt no ści na sta no wi sku le -
ka rza eska dry JW 4557, kie dy to pla ny lo tów, jak za -
wsze o tej po rze ro ku, by wa ły roz grza ne
do czer wo no ści. Pew ne go dnia, przy ide al nych wa -
run kach po go do wych, nad Sie mi ro wi ca mi za le gła
ci sza. Prze ry wał ją je dy nie war kot sil ni ka po je dyn -
cze go AN-2 TD, wy ko nu ją ce go „ob lot po go dy”
nad lot ni skiem, któ re mia ło być po li go nem dla pi lo -
tów. Oto za czy nał się nasz do rocz ny „kon kurs” sko -
ków ze spa do chro nem, w któ rym na nic zda wa ły się
zwol nie nia le kar skie. W la tach 80-tych każ dy pi lot
w mo jej jed no st ce mu siał w cią gu ca łej swo jej ka -
rie ry lot ni czej wy ko nać dzie sięć ta kich sko ków,
z cze go trzy lub czte ry za li czał jesz cze ja ko pod cho -
rą ży w Dę bli nie. Wie lu za pew ne wo la ło by mieć to
za so bą jak naj szyb ciej i naj le piej za mło du, kie dy
to wy obraź nia po par ta skrom nym do świad cze niem,
nie jest jesz cze tak bo ga ta. Nie ste ty, ta „przy jem -
ność” by ła im do zo wa na je dy nie co ja kiś czas,
z iście ap te kar ską skru pu lat no ścią i re gu lar no ścią.
Po dob nie jak okre so we ćwi cze nia z ka ta pul to wa nia,
sko ki ze spa do chro nem mia ły na ce lu pod trzy ma -
nie umie jęt no ści bez piecz ne go opusz cza nia sa mo -
lo tu w sy tu acjach awa ryj nych. O tym, co ro bić już
po wy lą do wa niu np. na te ry to rium wro ga, in for mo -

wa ła in na in struk cja, któ rej treść po mi nę, gdyż
w cza sach mo jej służ by by ła do stęp na wy łącz nie
w Kan ce la rii Taj nej. Tak czy ina czej, już rzym ski po -
eta Ka tul lus traf nie opi sał tych, dla któ rych la ta nie
to nie tyl ko za wód, ale i mi łość.

„Nie na wi dzę i ko cham. Dla cze go to ro bię, być
mo że za py tasz.

Nie wiem, ale czu ję, że to się dzie je i je stem tor -
tu ro wa ny.”2

To, co dla pi lo tów sta no wi ło kwin te sen cję „być
al bo nie być”, dla mnie by ło je dy nie cie ka wost ką.
Sko ki ze spa do chro nem są bo wiem za wsze fa scy -
nu ją cym wi do wi skiem z dresz czy kiem emo cji na wet
dla bier ne go ob ser wa to ra. A ja wła śnie mia łem nie -
po wta rzal ną oka zję, by cia w sa mym cen trum wy da -
rzeń. Pcha ny za rów no obo wiąz kiem, ja kim by ła
mo ja obec ność w ra mach za bez pie cze nia me dycz -
ne go sko ków, jak i cie ka wo ścią, po sta no wi łem zo -
ba czyć, jak od kuch ni wy glą da ła or ga ni za cja te go
przed się wzię cia. Bez ża lu opu ści łem za tem mój
służ bo wy przy by tek w Dom ku Pi lo ta.

Wspomnienia
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Ślubne stroje w Muzeum Lotnictwa Polskiego
w Krakowie (materiał autora)

1 Pro du ko wa ny w II RP od 1928 rok na li cen cji ame ry kań skiej spa do chron z uprzę żą sys te mu „Irvin” – na -
zwa ny Pol ski Irvin kosz to wał w 1938 ro ku 1440 zł/szt.! Cza sze wszyst kich spa do chro nów mia ły ob rys okrą -
gły i uszy te by ły z łą czo ne go w pa sy je dwa biu. Spa do chron ple co wy miał po wierzch nię 57 m2, a za pa so wy,
pier sio wy 35 m2, na to miast sie dze nio wy (pi lo ta) 42 m2.

2 „Odi et amo. Qu are id fa ciam for tas se re qu iris. Ne scio, sed fie ri sen tio et excru cior”.

Pa mięt nik z Dom ku Pi lo ta cz. 6
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Po krót kim ocze ki wa niu, wraz z in ny mi pi lo ta mi,
uda łem się do sa mo lo tu, z któ re go mia ły od by wać się
sko ki. Do pie ro co za je cha ła ma ła la we ta z pierw szą par -
tią spa do chro nów. Pi lo ci po ko lei pod cho dzi li i od bie -
ra li je od ma ry na rzy, któ rzy po ma ga li w ich na ło że niu.
Chwi lę póź niej wszy scy sta li już w ja ko ta kim sze re gu,
jak przy sta ło na tych in dy wi du ali stów w mun du rach.
Jesz cze tyl ko krót ki in struk tarz na wy pa dek gdy by…,
po czym wszy scy nie śpiesz nie za czę li ła do wać się
do sa mo lo tu. Sto jąc nie opo dal drzwi, przy glą da łem się
każ de mu z wcho dzą cych na po kład na sze go AN-tka.
Ko lej kę za my kał in struk tor, któ ry bę dąc już jed ną no gą
w środ ku, od wró cił gło wę w mo im kie run ku.

– Dok tor! To jak, le cisz z na mi?
– A są wol ne miej sca? – od po wie dzia łem tro chę

za sko czo ny sa mym py ta niem.
W tym mo men cie, sto ją cy już w drzwiach in -

struk tor, w te atral nym ge ście zaj rzał jesz cze raz
do środ ka i nie od wra ca jąc gło wy od po wie dział ka -
te go rycz nym gło sem.

– Nie ste ty na pierw szy wy lot ma my kom plet, ale
za pra szam w na stęp nym.

Po tych sło wach z wnę trza ka bi ny do biegł mnie
we so ły głos jed ne go z pi lo tów.

– Pa nie cho rą ży, to mo że ja od stą pię miej sce
dok to ro wi? – py ta niu to wa rzy szył wy buch śmie chu
z wnę trza sa mo lo tu.

– To ja mo że po cze kam – od po wie dzia łem
i szyb ko ulot ni łem się do ka ret ki, aby za jąć bez -
piecz niej sze miej sce ob ser wa to ra sko ków. Chwi lę
póź niej roz po czę ła się pro ce du ra star tu z nie od łącz -
nym ręcz nym ob ra ca niem śmi gła przed od pa le niem
sil ni ka3. Po krót kim ko ło wa niu sa mo lot na bie ra jąc
pręd ko ści wol no ode rwał od pły ty lot ni ska.

Pre lu dium sko ków roz po czę ło wy rzu ce nie prób -
ni ka ze spa do chro nem, któ ry po zwo lił okre ślić mo -
ment roz po czę cia zrzu tu skocz ków. Cho ciaż sa mo
lot ni sko wraz z in fra struk tu rą obej mo wa ło pra -
wie 150 000 m2, to uży tecz ny ob szar do lą do wa nia
był znacz nie mniej szy i na do da tek oto czo ny zwar -
tym kom plek sem le śnym. Po zor nie roz le głą wol ną
prze strzeń do dat ko wo „kom pli ko wa ła” dłu ga
na 2500 m i sze ro ka na 60 m as fal to wo – be to no wa
na wierzch nia dro gi star to wej, za pew nia ją ca mięk kie
lą do wa nie sa mo lo tom, lecz nie ko niecz nie skocz -
kom. Mi mo to, trud no mieć do niej pre ten sję – sta -
no wi ła sens ist nie nia ca łej in fra struk tu ry i na szej tu
obec no ści.

3 Szok hydrauliczny silnika jest spowodowany przenikaniem wody do przestrzeni nad tłokiem silnika
tłokowego tj. do komory spalania. Dzieje się tak, ponieważ woda w przeciwieństwie do powietrza, benzyny
i oleju napędowego, jest płynem nieściśliwym. Zatem kiedy tłok zbliża się do górnego martwego punktu
zaczyna ściskać wodę, która jako obiekt nieściśliwy, może doprowadzić do różnego stopnia uszkodzenia,
a nawet do całkowitego zniszczenia silnika. W przypadku szoku hydraulicznego silnika wystarczająca jest
obecność wody nawet w jednym z cylindrów silnika.

Lotnisko Siemirowice miejsce zrzutu (domena publiczna)



Wspomnienia

14 Skalpel 1-2/2024

Już pierw sza pró ba wy pa dła po myśl nie – prób -
nik wy lą do wał „w ce lu”, czy li na mu ra wie lot ni ska.
AN-tek, po za kre śle niu w po wie trzu prze pi so wej
„ósem ki”, po now nie pod szedł do stre fy zrzu tu.
Moment opusz cze nia sa mo lo tu na stą pił na wy so ko -
ści ok. 800–850 m i był ła twy do uchwy ce nia, po nie -
waż sko ki na tzw. „li nę sta tycz ną”, zwa ną po tocz nie
„de san to wą”, wią zał się z na tych mia sto wym otwar -
ciem spa do chro nu głów ne go, uwol nio ne go z po -
krow ca. Po szczę śli wym wy lą do wa niu wszyst kich
skocz ków, pod je cha łem sa ni tar ką pod sa mo lot, pra -
wie jed no cze śnie z na szym in struk to rem, któ ry cho -
ciaż ska kał ja ko ostat ni w ko lej no ści, był już go to wy
do dzia ła nia z ko lej ną gru pą.

– To co dok tor, le cisz z na mi, bo jest też miej sce
dla me dy cy ny?

– Mam na dzie ję, że bli sko ka bi ny pi lo tów i da le -
ko od drzwi.

– We dle ży cze nia. W ta kim ra zie za kła da my spa -
do chron.

– Prze cież ja nie ska czę! – wy krzyk ną łem, za sko -
czo ny tą pro po zy cją.

– Wiem, ale każ dy, kto jest na po kła dzie w trak -
cie sko ków, mu si mieć na so bie spa do chron. Ta kie
są tu za sa dy.

Bez zbęd nych py tań wci sną łem się w uprząż
przy dzie lo ne go mi spa do chro nu, po czym sta ną łem
we spół z in ny mi pi lo ta mi do od pra wy. Ja ko że mo -
ja oso ba nie by ła prze wi dzia na do de san to wa nia,
od pusz czo no mi spa do chron za pa so wy. Mi mo to,
mój wi dok wzbu dził lek kie zdzi wie nie. Oka za ło się
bo wiem, że in struk tor, chy ba dla żar tu, za dys po no -
wał mi spa do chron UT-15, któ ry jest spa do chro nem
wy czy no wym.

– Dok tor, to te raz krót ki in struk tarz od no śnie two -
je go sprzę tu. Tu, po le wej stro nie jest czer wo ny
uchwyt wy zwa la ją cy – wy ja śnia jąc, po ka zał mi
na so bie, jak go naj ła twiej do się gnąć.

– W ra zie pro ble mów, spa do chron po wi nien
otwo rzyć się sam – pod su mo wał.

Po zo sta ło mi wie rzyć na sło wo, a po tem już tyl -
ko cze kać.

– Do sa mo lo tu! Dok tor pierw szy! – pa dła ko men -
da.

Po prze kro cze niu pro gu sia dłem na pra wej bur -
cie, po czym opar łem się o ścian kę, od dzie la ją cą ka -
bi nę pa sa żer sko – ła dun ko wą od ka bi ny pi lo tów.
Ide al ne miej sce do ob ser wa cji. Nad mo ją gło wą za -
czy na ła się li na dla sa mo wy zwa la czy spa do chro -
nów, bie gną ca w kie run ku drzwi, cho ciaż sło wo
„bie gną ca” jest tu nie co na wy rost, gdyż ka bi na ma
za le d wie 4 m dłu go ści i 1.6 m sze ro ko ści. Po krót -
kim ko ło wa niu i star cie roz po czę li śmy mo zol ne
wzno sze nie. Sko ki prze wi dzia no na li nie sta tycz nej

z wy so ko ści 850 m, więc z tym ob cią że niem lot
na pu łap nie za jął du żo cza su. Sa mo lot mógł bo -
wiem za bie rać 1200–1600 kg ła dun ku, a nas by ło
łącz nie je de na ście osób. Cza su by ło na ty le du żo,
że mo głem przyj rzeć się na szym mło dym or łom, któ -
rzy le d wie rok te mu za si li li jed nost kę. Z cie ka wo ści
zmie rzy łem puls sie dzą ce mu obok. Wy szło ja -
kieś 160'. Co za bzdu ra, po my śla łem i dla pew no ści
spraw dzi łem u pi lo ta sie dzą ce go na prze ciw mnie.
Wy nik po dob ny. A niech to, więc tak wy glą da „fi zjo -
lo gicz na nor ma sko ków”. Wtem za pa li ła się żół ta
lamp ka i rów no cze śnie uru cho mił się do no śny sy -
gnał aku stycz ny. In struk tor spraw nym okiem, wła -
sno ręcz nie oce nił pra wi dło wość po łą cze nia
każ de go spa do chro nu z li ną de san to wą i sta nął
przy drzwiach, aby nad zo ro wać ko lej ność zrzu tu.
Po chwi li za pa li ło się zie lo ne świa tło sy gna li za cyj ne
i nim się obej rza łem, wszy scy pi lo ci by li już tyl ko
wspo mnie niem. W ka bi nie po zo stał je dy nie in struk -
tor, spo glą da ją cy w dół, czy wszyst kie cza sze pra -
wi dło wo „roz kwi tły”.

Po chwi li zwró cił się w mo ją stro nę i dał znak rę -
ką, abym pod szedł do drzwi. Pod sze dłem i wy chy li -
łem gło wę, czu jąc na twa rzy pęd po wie trza.
Zer k ną łem w dół. Wy glą da do brze, po my śla łem
i po chwi li wró ci łem na swo je miej sce, pa trząc na in -
struk to ra, któ ry wła śnie wcią gnął na po kład li ny,
po czym za mknął drzwi. Sa mo lot na dal się wzno sił,
ale już tyl ko dla nie go. To ostat ni skok, ale na swo -
bod ne otwar cie z wy so ko ści 2500 m, na po dob nym
jak mój spa do chro nie wy czy no wym UT-15. Z od da li
przy po mi nał bar dziej heł mo fon czoł gi sty, lecz umoż -

Spadochron UT-15 (źródło „Skrzydlata Polska”
nr 38, 1975)
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li wiał za rów no bez piecz ne opa da nie, jak i ste ro wa nie,
dzię ki sys te mom klap i szcze lin w cza szy. Po chwi li
rów nież on znik nął za drzwia mi, od pro wa dza ny wzro -
kiem przez me cha ni ka, któ ry za mknął za nim drzwi.
Po zo sta łem na po kła dzie sam z my śla mi, czy na stęp -
nym ra zem od wa żę się i ja na ta ki skok.

Od tam tych sko ków mi nął rok. W mię dzy cza sie,
w ra mach co mie sięcz nych prze glą dów sa ni tar nych,
by łem tak że kil ka ra zy w spa do chro niar ni, gdzie
prze sze dłem in dy wi du al ne szko le nia, na któ rych
prze ka za no mi wie dzę co, gdzie i dla cze go to
w ogó le dzia ła. Przy oka zji po zna łem tak że za sto -
so wa nie wy so kiej wie ży, to wa rzy szą cej bu dyn ko wi
spa do chro niar ni, któ ra oka za ła się być (nie) zwy kłą
su szar nią – miej scem, gdzie su szy się i wie trzy spa -
do chro ny. Szko le nie nie obe szło się oczy wi ście bez
po ka zu skła da nia spa do chro nu. Na ko niec mo je go
kur su wy ko na łem bo ha ter ski „skok kon tro l ny” z imi -
ta to ra ka bi ny sa mo lo tu, przy po mi na ją ce go dzie cię -
cą zjeż dżal nię w pia skow ni cy, ty le że bez ram py
śli zgo wej. Po tym wszyst kim in struk tor orzekł, że je -
stem już go to wy.

Wresz cie nad szedł dzień, kie dy i ja mia łem za -
kosz to wać te go dresz czy ku emo cji. Moi pi lo ci po -
cie sza li mnie, że przy pierw szym sko ku czło wiek
jest tak ogłu pia ły, że po opusz cze niu sa mo lo tu nie
ma cza su się bać. Do pie ro zbli ża ją ca się zie mia,
uświa da mia mu, że jest jesz cze coś do zro bie nia.
Zu peł nie, jak w dow ci pie, w któ rym fa cet wy pa da
z naj wyż sze go pię tra dra pa cza chmur i mi ja jąc ko -
lej ne pię tra mó wi: Pó ki co nie jest źle. Po dob no ta -
ki stan dez orien ta cji trwa pod czas pierw szych
trzech sko ków.

Ale nie uprze dzaj my fak tów, bo oto sie dzę w sa -
ni tar ce przed Dom kiem Pi lo ta, na dru gim już w mo -
im ży ciu za bez pie cze niu sko ków. Tym ra zem tak że
ja by łem za in te re so wa ny de cy zją me teo. Po przy -
dłu gim ocze ki wa niu do sta li śmy zgo dę na sko ki.
Z ca łej gru py je dy nie in struk tor wy da wał się być
odro bi nę za fra so wa ny z po wo du wia tru, któ ry nie
po wi nien był prze kra czać 7 m/s.

– To jak dok tor, ska cze my?
– Ja je stem go tów – od po wie dzia łem szcze rze.
– Do bra, to naj pierw zro bię sko ki z pi lo ta mi.
– Ja też tak my ślę, bo li cho nie śpi. Gdy by ktoś

po ła mał so bie no gi, le piej że bym był bli sko.
Kie dy pierw sza gru pa ru szy ła w kie run ku sa mo -

lo tu, usta wi łem sa ni tar kę w naj lep szym miej scu

do ob ser wa cji prze wi dy wa ne go ob sza ru lą do wa nia
skocz ków. Wy rzu co no prób nik, jed nak wiatr zniósł
go po za pla no wa ny ob szar lą do wa nia. Dru gie po -
dej ście i prób nik wzo ro wo lą du je w ce lu. Te raz wia -
do mo, gdzie roz po cząć zrzut skocz ków. Sa mo lot,
po wy ko na niu prze pi so wej ósem ki, po now nie pod -
szedł do stre fy zrzu tu. Po chwi li od sa mo lo tu ode -
rwa ły się syl wet ki skocz ków. Pierw szy
w nie na gan nej po zy cji wy lą do wał na pa sie. Jed nak
to nie ko niec pro ble mów pi lo ta, któ ry za pew ne
oszo ło mio ny twar dym lą do wa niem na be ton ce, nie
zga sił w po rę cza szy, przez co wiatr prze cią gnął go
jesz cze ja kieś 30 m po szorst kiej as fal to wej na -
wierzch ni pa sa. Efekt – sor ty mun du ro we do wy mia -
ny. Dru gi sko czek szczę śli wie wy lą do wał
na mu ra wie, szyb ko ga sząc spa do chron – bra wo.
Dwaj ko lej ni dla od mia ny zo sta li znie sie ni przez
wiatr i wkrót ce znik nę li nam z oczu, cho wa jąc się
za kra wę dzią la su. O jed nym do wie dzie li śmy się
dość szyb ko – wy lą do wał ca ły i zdro wy na te re nie
ko szar, a ści ślej na pla cu w po bli żu PKT. Je go miej -
sce lą do wa nia, już z od da li wska zy wa ła, wi szą ca
na słu pie oświe tle nio wym cza sza spa do chro nu.
Naj dłu żej trwa ły po szu ki wa nia pi lo ta lą du ją ce go
w le sie. Oka za ło się, że omi nął gąszcz drzew
i szczę śli wie wy lą do wał w szkół ce le śnej o po -
wierzch ni 50×5 0 m, ob sia nej sło necz ni ka mi. Dla
nie go je dy nym pro ble mem oka zał się płot wy ko na -
ny z gę stej siat ki i dru tu kol cza ste go ota cza ją cy
szkół kę le śną oraz za mknię ta na kłód kę furt ka. Do -
peł nie niem tych nie szczęść by ło kunsz tow ne lą do -
wa nie na sze go in struk to ra na da chu han ga ru.
Na szczę ście w tym przy pad ku po trzeb na by ła je -
dy nie in ter wen cja stra ży po żar nej z dra bi ną.

Po tym in cy den cie sko ki prze rwa no i by ła to mo -
ja ostat nia przy go da ze spa do chro niar stwem, gdyż
z po cząt kiem zi my zo sta łem prze nie sio ny do 7.
Szpi ta la Ma ry nar ki Wo jen nej, roz po czy na jąc mo ją
przy go dę z ra dio lo gią. By ło to w cza sach, kie dy ob -
ra zy CT przy po mi na ły jesz cze kiep sko roz pik se li zo -
wa ną twarz świad ka ko ron ne go, a pierw sze
roz po zna nia ka mi cy pę che rzy ka żół cio we go w ba -
da niu USG spo ty ka ły się z nie uf no ścią wśród na -
szych chi rur gów, i z proś bą o po twier dze nie
roz po zna nia w cho le cy sto gra fii.

kmdr ppor. rez. dr med. Le sław Ko larz
(XIX kurs)
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W szyst kie za pi sy wa ne prze ze mnie zda rze nia
sprzed lat są za wsze i je dy nie tym, co po zo sta -

ło w mej „dziu ra wej” już pa mię ci. Za tem w szcze gó -
łach mo je za pi ski mo gą się róż nić od te go co i jak
za pa mię ta li na przy kład moi ko le dzy. Opo wia da ne hi -
sto ryj ki, choć by wa ją nie kie dy nie co pod ko lo ro wa ne,
kie dyś się wy da rzy ły i w swej isto cie są praw dzi we.

Za wsze przy pi sa niu ro dzą się wąt pli wo ści czy
wy pa da opo wia dać o przy go dach ko le gów, któ re
im ra do ści, przy naj mniej wte dy, nie spra wia ły. Da le -
ki je stem od zło śli wo ści czy wy śmie wa nia się z przy -
gód in nych… po pro stu tyl ko wspo mi nam.

Po li gon. Nad wą tlo ną pa mię cią się gam do pierw -
sze go w dzie jach WAM obo zu „kon dy cyj no -szko le -
nio we go” w oko li cach Draw ska Po mor skie go,
w lip cu 1961 ro ku. Tak to pięk nie wów czas, przy naj -
mniej do 1965 ro ku, na zy wa no na sze co rocz ne
„wcza sy” na po li go nie.

My, stu den ci III Kur su, wła śnie by li śmy po pierw -
szej se sji eg za mi na cyj nej, po za li cze niu pierw sze -
go ro ku stu diów.

By li śmy wów czas bar dzo mło dzi, na ogół mie li -
śmy za le d wie po dzie więt na ście lat i wie le trud no -

ści po tra fi li śmy po ko ny wać z uśmie chem, z hu mo -
rem. Nic nie by ło nam strasz ne, w tym na wet ja kieś
tam musz try, kar ne czoł ga nia w spie ko cie, czy bie -
ga nie w peł nym opo rzą dze niu… choć bar dzo czę -
sto po msto wa li śmy na swych nie zno śnych,
zło śli wych do wód ców i pod ich ad re sem kie ro wa li -
śmy prze róż ne wy myśl ne „ży cze nia”. Po po łu dnia
i wie czo ry na obo zie z re gu ły by ły na sze i po tra fi li -
śmy ten czas od po wied nio, naj czę ściej na peł nym
lu zie i ra do śnie, „za go spo da ro wać”.

Hi sto ria, któ rą chcę te raz opo wie dzieć, ro ze gra -
ła się póź nym wie czo rem pierw sze go obo zo we go
dnia. Na obrze żach po li go nu draw skie go, w la sach,
w bez piecz nej od le gło ści od „po la wal ki” i strze lań
ostrą amu ni cją, roz lo ko wa ne by ły i za pew ne są na -
dal, sta łe obo zo wi ska. I wła śnie jed no z ta kich
miejsc wy zna czo no „dzia twie” na szej wspa nia łej,
mło dej wów czas Uczel ni.

Po mię dzy drze wa mi by ły miej sca na roz sta wie -
nie na mio tów. W po bli żu znaj do wa ła się sta ła, mu -
ro wa na kuch nia oraz kil ka ma ga zy nów. Do kuch ni
przy le ga ło skrzy dło za da szo nej „sto łów ki” – za da -
szo nej, by wróg nie mógł z gó ry doj rzeć czym i jak

Recordatio et facetiae
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kar mi nas ar mia. Nie kie dy też by ła sta ła la try na, ale
naj czę ściej trze ba by ło ją do pie ro zbu do wać, tzn.
wy ko pać i ogro dzić spo ry dół. Po nad to w po bli żu
na mio tów by ły „no wo cze sne” umy wal nie – to zna -
czy dłu gie drew nia ne ko ry ta, a nad ni mi ru ry z kra -
na mi, z któ rych pły nę ła za wsze bar dzo
orzeź wia ją ca, pra wie lo do wa ta wo da. Oczy wi ście
ką pie le by ły w po bli skim je zio rze, cho ciaż kil ka ra -
zy za wie zio no nas do praw dzi wej łaź ni po li go no wej
z cie płą wo dą.

By ły pierw sze dni lip ca. Na bocz ni cę ko le jo wą
po li go nu nasz „esze lon” do tarł póź nym po po łu -
dniem, po dwóch dniach i jed nej no cy mę czą cej po -
dró ży. Z kil ko ma ko le ga mi po ma ga li śmy sze fo wi
ro ku prze ła do wać nasz kom pa nij ny do by tek z wa -
go nu na sa mo cho dy.

By ło już ciem no, kie dy skoń czy li śmy tę pra cę
i ostat ni mi cię ża rów ka mi za bra li śmy się do obo zu.

Po kil ku na stu, mo że kil ku dzie się ciu mi nu tach sa -
mo chód za trzy mał się na ja kimś duk cie po śród nie -
zwy kle po nu re go i ob ce go mi la su. W ten wie czór
księ życ nie świe cił, mo że i był, tyl ko zło śli wie scho wał
się za chmu ra mi – po pro stu zna la złem się w ab so lut -
nej, nie mi łej ciem ni cy… Po nad to ko le dzy, z któ ry mi
wła śnie przy je cha łem, na gle znik nę li mi z oczu – roz -
to pi li się gdzieś w tym nie zna nym mi, w tam tej chwi li
od py cha ją cym, bu dzą cym na wet odro bi nę stra chu le -
sie. Dla peł ne go ob ra zu gro zy tej no cy bra ko wa ło mi
tyl ko wa ta hy wy głod nia łych wil ków…

Nie mia łem po ję cia, któ ry wy brać kie ru nek, by
tra fić do swo ich. Ura to wa ły mnie przy tłu mio ne od -
gło sy roz mów do bie ga ją ce z nie od le głe go na mio -
tu – po zna łem, to by ły gło sy mo ich ko le gów, czy li
dru hów z pierw sze go plu to nu. I tak, na słu chu jąc
roz ma wia ją cych ko le gów, po twor nie zmę czo ny, do -
tar łem do swo ich. Ca ły nasz plu ton mie ścił się
w jed nym du żym szpi tal nym „han ga rze”. Na mio ty
te mia ły z obu szczy tów ma łe przed sion ki, po sia da -
ły ocie pla ją ce pod pin ki, a tak że bia łe pod pin ki szpi -
tal ne. W du żym stop niu przy po mi na ły, zna ne mi
z har cer stwa, dwu masz to we na mio ty ka na dyj skie
z cza sów II woj ny świa to wej… te by ły jed nak no wiu -
teń kie.

We wnątrz nie by ło jesz cze prycz ani łó żek po lo -
wych – czte ro oso bo we pry cze tra fi ły do na mio tu do -
pie ro po dwóch dniach. Ci, któ rzy już uło ży li się
do snu mie li pod so bą je dy nie wy pcha ne sło mą
sien ni ki. I cho ciaż wy tę ża łem wzrok, to jed nak
w żad nym ką cie na mio tu nie doj rza łem le żą cych
wol nych, cze ka ją cych na mnie sien ni ków.

W świe tle ga sną cej mi la tar ki („koń czy ła” swój
ży wot ba te ria) zo ba czy łem je den wol ny, do brze wy -
pcha ny sien nik. Nie na my śla łem się wie le – szyb ko
prze nio słem zdo bycz ne le go wi sko w od da lo ne

miej sce na mio tu i na tych miast się na nim uło ży łem.
Ci sza w na mio cie dłu go nie trwa ła. Na gle roz legł się
wrzask, jak się za chwi lę oka za ło… czło wie ka po -
zba wio ne go sien ni ka. Traf chciał, że był to ko le ga
Wa len ty Z. (imię zmie nio ne), któ re go głos w wyż -
szych re je strach przy po mi nał łącz nie od głos zde ze -
lo wa nej pisz czał ki i pi ły tną cej że la stwo. Aż uszy
bo la ły. Cho dził z po ży czo ną la tar ką, od jed ne go le -
żą ce go do dru gie go, chy ba z na dzie ją, że po tra fi
roz po znać swój sien nik lub usta li twarz zło czyń cy.
Wszy scy ko le dzy na świa tło la tar ki, kie ro wa ne pro -
sto w oczy, jed na ko re ago wa li, po zdra wia jąc ko le -
gę Wa len te go pro sty mi ser decz ny mi sło wa mi,
jed no znacz nie po cho dzą cy mi ze słow ni ka „żar go -
nu woj sko we go”.

Słów ja kich przy tym uży wał sam Wa lek nie mo -
gę za cy to wać – mój we wnętrz ny re cen zent nie po -
zwa la mi na to. Gdy bym na wet na pi sał tyl ko
pierw szą li te rę, a resz tę li ter wy krop ko wał, to i tak
brzmia ło by to zbyt bru tal nie.

Po chwi li, zwa bio ny zna jo mym mu gło sem,
wszedł do na mio tu nie co spóź nio ny ko le ga Dyz iu.
Oczy wi ście od ra zu roz py ty wał wszyst kich co by ło
po wo dem te go nie zwy kłe go i gło śne go za mie sza -
nia. Gdy uzy skał kon kret ną wia do mość od W.Z. spo -
koj nym, go ją cym ra ny gło sem, po wie dział: „Wa lek,
ja nie mam sien ni ka, ty nie masz sien ni ka, ja mam
do brą la tar kę, a ty znasz już dro gę do miej sca, gdzie
są zło żo ne te nie szczę sne sien ni ki – więc chodź my
ra zem”. Sło wa te brzmia ły bar dzo sen sow nie, prze -
ko nu ją co, więc W.Z. ła two przy stał na tę pro po zy cję,
choć pod no sem na dal po msto wał.

Wy szli, w na mio cie na sta ła bło ga ci sza, a i ja to -
tal nie zmę czo ny, nie ma jąc wte dy po czu cia wy rzą -
dzo nej ko muś krzyw dy, ry chło za sną łem.

Na gle, w środ ku tej fa tal nej no cy, gło śny, pisz -
czą cy krzyk, wy do by wa ją cy się jak by spod zie mi,
zmie sza ny z nie sa mo wi tym, do no śnym re cho tem
Dyz ia, po sta wił wszyst kich na no gi. Po pew nym
cza sie do szedł nas tak że do no śny głos na sze go
„uko cha ne go” do wód cy plu to nu. Mi nę ło do brych
kil ka chwil, gdy ja ko ta ko mo gli śmy zo rien to wać się
co też wy da rzy ło się w ciem nym le sie, póź ną no cą,
nie zbyt da le ko od na sze go na mio tu.

Sien ni ki by ły skła do wa ne pod da chem obo zo wej
sto łów ki. Owi dwaj ko le dzy wy bra li so bie po sła nia
i nie śli je po nad swy mi gło wa mi. Dyz iu szedł pierw -
szy, bo miał la tar kę za wie szo ną na gu zi ku mun du ru.
Sien ni ki zwi sa ły im i z przo du i z ty łu gło wy. Szli so -
bie i ga da li. Wa lek sta rał się iść do kład nie śla da mi
Dyz ia… W pew nym mo men cie, ja koś tak od ru cho -
wo, bez ostrze że nia ko le gi, Dyz iu omi nął dół znaj du -
ją cy się tuż przy ob ra nej ścież ce. Nie ste ty, Wa lek nie
mógł te go za uwa żyć i wpadł do spo re go do łu.
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Gdy Dyz iu usły szał za so bą krzy ki i się od wró cił,
zo ba czył je dy nie le żą cy przy ścież ce sien nik, a Wa -
len te go nie by ło. Se kun dę póź niej usły szał jed nak
cha rak te ry stycz ny, prze raź li wy głos Wal ka do cho -
dzą cy spod sien ni ka, jak by spod zie mi.

Dyz iu od su nął le żą cy sien nik i w świe tle la tar ki
uj rzał ko le gę… w do le, któ ry przed pa ro ma se kun -
da mi sam szczę śli wie omi nął. W oce nie Dyz ia by ła
to sy tu acja bar dzo za baw na, we so ła. Nie ste ty, nie
by ła to sy tu acja ani za baw na, ani we so ła dla Wa len -
te go. Wrzesz czał do Dyz ia do ma ga jąc się po mo cy.
Kie dy Dyz iu do kład niej po świe cił la tar ką zo rien to -
wał się, że Wa lek wpadł do do łu, praw do po dob nie
po zo sta ło ści po sta rej la try nie. Nie szczę śnik trzy mał
się ja kie goś pa la i pe łen na dziei wy cią gał ku gó rze
dru gą rę kę.

Pra wie w tym sa mym mo men cie Dyz iu, jak by
na po twier dze nie do ja kie go do łu wpadł Wa lek, po -
czuł nie mi ły za pach – jak by za pach cuch ną ce go ba -
gna. W tej sy tu acji nie mógł, a ra czej nie chciał,
po dać rę ki ko le dze w po trze bie. Ten z do łu nie tyl -
ko wzy wał po mo cy, ale pew nie dla pod kre śle nia
nie zwy kłej sy tu acji, w ja kiej się zna lazł, strasz nie
prze kli nał. A las, jak to las, bez wstyd nie po niósł te
prze kleń stwa w swe głę bi ny… tyl ko po to, by
po krót kiej chwi li zwie lo krot nio nym echem, jak
grzmo tem, te prze kleń stwa nam przy wró cić.

Obu dził się pra wie ca ły obóz, w tym tak że nasz
„prze mi ły” do wód ca. Po rucz nik udał się więc
na miej sce wy da rze nia, głów nie po to, by po skro mić
wrza ski, któ re wy rwa ły go z bło gie go za pew ne snu.

Dyz iu za py ta ny przez po rucz ni ka o przy czy nę
wrza sków przy jął re gu la mi no wą po sta wę, za sa lu to -
wał i z ca łą po wa gą spo koj nie mel do wał o tym, jak
pod cho rą ży Wa len ty Z. wpadł do do łu. Przy tym, jak
to Dyz iu, ubar wiał ca łą hi sto rię i bar dzo szcze gó ło -
wo oraz po wo li re la cjo no wał ca ły ciąg zda rzeń, po -
cząw szy od za gi nię cia sien ni ka w na mio cie.
Im bar dziej Wa lek wy dzie rał się w do le, tym bar dziej
Dyz iu prze cią gał swą opo wieść.

Do szło też, za pew ne nie chcą cy, do na ru sze nia
do brych ma nier i za sad re gu la mi no wych przez Wal -
ka. Tro skli wy do wód ca zaj rzał do do łu, po świe cił la -
tar ką dla lep szej oce ny sy tu acji. Na tych miast też
usły szał z do łu mniej wię cej ta kie sło wa: „spier…
(no, po wiedz my mo że – spier ni czaj) dur niu i nie
świeć po oczach, po daj mi rę kę”. Bie dak nie wie -
dział jesz cze wte dy, że tak nie grzecz nie, choć jed -
no znacz nie, kon kret nie i po żoł nier sku, nad wy raz
zwięź le, ode zwał się do do wód cy.

Przy tom ny Dyz iu, chcąc ra to wać Wal ka za uży -
cie zbyt nie mi łych, a skie ro wa nych do sa me go do -
wód cy słów, krzyk nął: „Wa lek, mó wił do cie bie nasz
do wód ca”.

A Wa len ty, bez żad ne go za sta no wie nia, uwa ża -
jąc sło wa Dyz ia za żart, od po wie dział w wy so ce nie -
par la men tar ny spo sób. Zro bił się wiel ki tu mult,
okrop ny ha łas i… trwa ło to wie le tra gicz nych ko lej -
nych se kund.

Tra gicz nych, bo w tym sa mym cza sie, cza sie wy -
peł nio nym ra czej brzyd ki mi sło wa mi, Wa len ty – we -
dług re la cji Dyz ia – po noć po wo li, ale jed nak,
stop nio wo osu wał się w głąb cuch ną ce go do łu.

Z ra cji star szeń stwa, bo prze cież nie z ra cji lep -
sze go po my ślun ku, do wód ca prze jął ini cja ty wę
i wy dał z sie bie w do no śny spo sób roz kaz skie ro -
wa ny do Dyz ia: „Ko wal ski, wy cią gnij cie go z te go
do łu”! Na to bez za sta no wie nia i sta now czo Dyz iu
od po wie dział: „Pa nie po rucz ni ku, nie mo gę, bo Wa -
lek ma brud ne rę ce” (w rze czy wi sto ści po wie dział
do kład nie czym ubru dzo ne)!

Trze ba w tym miej scu do dać, że Dyz iu miał ab -
so lut ną ra cję. Jed nak je go sło wa spo tę go wa ły tyl -
ko wręcz nie ludz kie krzy ki, do ma ga ją ce się
po mo cy, do cho dzą ce te raz nie tyl ko z do łu ale
i z po wierzch ni, z ust sa me go do wód cy. Do dat ko -
wo ca ły ten ha łas zo stał po now nie wzmoc nio ny, co
rusz po wra ca ją cym ze wszyst kich stron la su, do no -
śnym grzmo tem echa.

Sy tu acja by ła do słow nie wy so ce dra ma tycz na.
Mi mo to sły chać też by ło co raz gło śniej szy chi chot
dość licz nie zgro ma dzo nych cie kaw skich ki bi ców.

Nie pa mię tam wszyst kich słów, „mą drych” rad,
ja kie pa da ły z róż nych stron. Tyl ko Dyz iu był przy -
tom ny i stwier dził, że trze ba zna leźć do bry kij, by
po dać go Wa len te mu i w ten je dy ny moż li wy spo -
sób po móc nie szczę śni ko wi.

Osta tecz nie tak się sta ło – Wal ka przy po mo cy
moc nej ga łę zi wy cią gnię to na po wierzch nię, być
mo że ra tu jąc go przed dal szym „za głę bia niem się
w tej hi sto rii”.

Bied na ofia ra strasz ne go zda rze nia po bie gła
do je zio ra, by tam po zbyć się te go wszyst kie go, co
do syć szczel nie ob le pia ło je go bu ty.

Ni by na sta ła ci sza – jed nak w na mio cie na dal
trwa ły gło śne śmie chy, we so łe ko men ta rze, ale tak -
że ro dzi ły się już pierw sze sło wa współ czu cia kie ro -
wa ne w stro nę Wal ka.

Mi nę ły mo że ze dwa dni, kie dy wszy scy,
przed snem, do ma ga li się od Dyz ia, by „na do bra -
noc” opo wia dał jak to Wa lek wpadł do do łu. Bo ha -
ter zda rze nia po cząt ko wo nie był z te go
za do wo lo ny, dla te go Dyz iu nie opo wia dał o Wa len -
tym, lecz o „ja kimś” pa nu Z.

Po wszech nie lu bia ny ba jarz wspa nia le ubar wiał
hi sto ryj kę, zde cy do wa nie le piej niż ja te raz, i za wsze
nie co zmie nia jąc szcze gó ły opo wieść upięk szał,
a na wet cza sa mi ją wy ol brzy miał – w ten spo sób
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pra wie każ de go wie czo ra słu cha li śmy jak by no wej
opo wie ści… mea cul pa…

***
Mo ja dra ma tycz na przy go da w Saj go nie.

Historia tak że praw dzi wa. Nad wy raz dłu go za sta -
na wia łem się, czy wspo mnieć tę przy go dę – co tu
ukry wać, wy so ce wsty dli wą. Osta tecz nie jed nak po -
sta no wi łem wró cić pa mię cią do tam te go dnia i po -
wód wsty du wy ja wić. Opi sa na przy go da mia ła
miej sce w okre sie 1974/1975 ro ku, gdy peł ni łem
służ bę ja ko le karz w Mię dzy na ro do wej Ko mi sji Kon -
tro li i Nad zo ru (ICCS) w Wiet na mie Po łu dnio wym.
Był to koń co wy okres wie lo let niej i bru tal nej woj ny
w Wiet na mie. Na sta łe prze by wa łem w Del cie Me -
kon gu (w Can Tho). Czę sto jed nak by łem zmu szo -
ny, służ bo wo, la tać do Saj go nu.

Otóż któ re goś dnia, na ma wia ny i za chę ca ny
przez ko le gów, po sta no wi łem od wie dzić praw dzi wy
dom pu blicz ny w Saj go nie. By łem bar dzo cie kaw
jak to wszyst ko wy glą da; wcze śniej wi dzia łem po -
dob ne do my uciech je dy nie w ki nie.

W tam tych la tach ta kich przy byt ków w Saj go nie
by ło bez li ku. Z ze wnątrz wy glą da ły jak obiek ty woj -
sko we/rzą do we – od fron tu do my te by ły osło nię te

gę stą me ta lo wą siat ką uko śnie opa da ją cą od da chu
ku chod ni ko wi; mia ły przy by tek za bez pie czać
przed wrzu ce niem do środ ka gra na tu.

Nie pew nym kro kiem, tro chę stre mo wa ny, wsze -
dłem do po le ca nej mi „świą ty ni roz pust nych
uciech”. We wnątrz pa no wał pół mrok w to na cji czer -
wo nej, do mych uszu do cie ra ły dźwię ki sto no wa nej
wiet nam skiej mu zy ki. Mi łym, za pra sza ją cym uśmie -
chem przy wi ta ła mnie bar dzo ład na sze fo wa (dla te -
go nie uży wam w tym miej scu brzyd kiej na zwy
okre śla ją cej jej sta no wi sko w tej „fir mie”). Nie py ta -
ła mnie po co przy sze dłem, wszak mo je wej ście
w te pro gi mia ło je den, kon kret ny, z gó ry wia do my
cel. Za pro wa dzi ła mnie do nie wiel kie go sa lo nu
z bar kiem, gdzie po czę sto wa no mnie do brym drin -
kiem. Po pew nym cza sie po wró ci ła i za py ta ła, któ -
ra to „pa nien ka”, a mo że mę żat ka urze kła mnie
swo ją uro dą.

W tam tych cza sach dłu go trwa łej i wy nisz cza ją -
cej woj ny, bar dzo czę sto wi docz nej bie dy, pra wie
wszy scy sta ra li się za ra biać lub do ra biać, tak że mło -
de ko bie ty, w tym i za męż ne.

W sa lo nie prze by wa ło kil ka dziew cząt, pra wie cał -
ko wi cie w ne gli żu, bo swe drob ne, zresz tą ład ne cia ła,
przy kry wa ły je dy nie zwiew ny mi pe niu ara mi. Wy raź nie
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nie dba ły o to, by wsty dli wie okryć swe go łe cia ła – zu -
peł nie go łe, bo u Wiet na mek i wzgór ki ło no we są bez
ja kie go kol wiek za ro stu; po noć cza sem zda rzał się po -
je dyn czy wło sek (oczy wi ście sły sza łem o tym wy łącz -
nie od ko le gów). W ich oczach nie by ło wi dać
ja kie go kol wiek po żą da nia, mo że je dy nie po trze bę ska -
so wa nia kil ku do la rów… Wy bra łem dziew czy nę…
jakby mniej wy zy wa ją cą. Po kil ku dal szych mi nu tach
po szli śmy na pię tro, do jed ne go z bar dziej od da lo nych
po koi. Po kój jak po kój, tro chę zwy kły, cho ciaż utrzy ma -
ny tak że w bar wach czer wie ni… tu taj tak że do cho dzi ły
mych uszu przy ci szo ne dźwię ki wiet nam skiej me lo dii…

Na wet faj nie, uro czo, gdy by nie to, że w pew nym
mo men cie zga sło świa tło. Uzna łem to jed nak
za rzecz ma ło istot ną, a na wet i zro zu mia łą w cza -
sie woj ny. Dziew czy na za pa li ła ma łą świe czusz -
kę – wiel kość świecz ki mó wi ła, że elek trycz ność
czę sto stąd „od pły wa ła”. I cho ciaż oga rek nie co
oświe tlał po ko ik, pa nien ka prze pra sza jąc, uda ła się
po więk szą, jak mó wi ła, świecz kę.

Kie dy mi nę ło tro chę wię cej cza su niż trze ba na tę
czyn ność (przy nie sie nia świecz ki), nie co się za nie -
po ko iłem. Pod sze dłem do drzwi – nie ste ty, drzwi by -
ły za ry glo wa ne. W tej sa mej chwi li przy po mnia łem
so bie jak ktoś, kie dyś, z prze stro gą opo wia dał nam,
że po noć zda rza ło się, iż nie każ dy gość wy cho dził
z ta kie go przy byt ku… Bo ży wy da wał je dy nie kil ka
lub naj wy żej kil ka na ście do la rów, po mar twym zo -
sta wał ca ły je go port fel…

Pod sze dłem do okna, roz su ną łem cięż kie za sło -
ny i… tra fi łem na li tą ścia nę! To od kry cie nie by ło już
we so łe, nie by ło mi do śmie chu, sy tu acja sta wa ła
się po pro stu wy so ce nie bez piecz na, wręcz tra gicz -
na. Oga rek się koń czył. Zaj rza łem do sto ją cej z bo -
ku ład nej chiń skiej sza fy – pu sta. Coś mnie tknę ło,
by spoj rzeć pod łóż ko… stru chla łem… le ża ło tam
cia ło mar twe go, ro słe go męż czy zny, bia łe go.

Przez chwi lę po my śla łem, że wsze dłem, a ra czej
wpro wa dzo no mnie do nie wła ści we go po ko ju…
Nie by ło co da lej roz my ślać, mia łem świa do mość,
że być mo że nie wie le po zo sta ło mi ży wo ta – pod ją -
łem więc roz pacz li wą pró bę wy do sta nia się z nie co -
dzien nej opre sji. Oba wia łem się, że mój los mo że
być ta ki sam, jak nie szczę śni ka pod łóż kiem. Nie
mia łem wyj ścia… w po śpie chu wy tar ga łem cięż kie
zwło ki spo re go fa ce ta spod te go wy rka i sta ran nie,
w nie co nie dba łej po zie, uło ży łem je na łóż ku. Rów -
nie sta ran nie, aż pod szy ję, przy kry łem nie bosz czy -
ka prze ście ra dłem. Przy prze no sze niu cia ła
za uwa ży łem, że je go klat ka pier sio wa by ła po dziu -
ra wio na ostrym przed mio tem. Bez za sta na wia nia,
ce lo wo, ocie ra jąc się o pierś nie bosz czy ka wy ma za -
łem krwią swo ją ko szu lę i z du szą na ra mie niu wsu -
ną łem się pod to fa tal ne łóż ko. Wcze śniej, chcąc

unik nąć „po śmiert ne go” prze szu ka nia kie sze ni
spodni, uło ży łem na sto li ku swój port fel i ze ga rek.

W mię dzy cza sie oga rek osta tecz nie zgasł…
Nie mia łem wąt pli wo ści, że za kil ka mi nut po now nie ro -
ze gra się w tym po ko ju coś strasz ne go i jed no cze śnie
obrzy dli we go. I cho ciaż śmier tel nie się ba łem, po sta -
no wi łem wal czyć. W na pię ciu cze ka łem dal szych wy -
da rzeń. By łem przy tym w peł ni świa dom bar dzo
nie bez piecz nej sy tu acji. Nie mia łem pew no ści czy mój
for tel zdo ła mnie oca lić. Zro zu mia łem też dla cze go
wcze śniej, „na dzień do bry”, po da no mi za pew ne
„wzbo ga co ne go” drin ka. Na swo je szczę ście nie wy pi -
łem kie li cha. Z emo cji ogra ni czy łem się je dy nie do umo -
cze nia ust. Nie mia łem już żad nych wąt pli wo ści, że
wzmoc nio ny drink był ser wo wa ny, by wy bra ny klient
za padł w głę bo ki sen… Ale dla cze go tra fi ło to na mnie?

Po upły wie nie zno śnie dłu gie go ocze ki wa nia,
w drzwiach ci cho za chro bo tał za mek. Do po ko ju
wpa dła wą ska stru ga świa tła. Doj rza łem kil ka par
nóg, w tym chy ba dwie pa ry mę skich. Pół gło sem
coś mam ro ta li po wiet nam sku i… rzu ci li się na łóż -
ko… ktoś z tych ban dzio rów dźgał no żem uło żo ne
na łóż ku zwło ki. Wy raź nie się spie szy li – nie upły nę -
ło wie le se kund, kie dy zgar nę li ze sto li ka mo je
„skar by” i wy bie gli z po ko ju.

Ser ce wa li ło mi jak młot ko wal ski – na ty le gło -
śno, że ba łem się, by ktoś te go nie usły szał…
Odczekałem kil ka ko lej nych chwil, a kie dy umil kły
na ko ry ta rzu i scho dach kro ki i roz mo wy mor der -
ców wy gra mo li łem się spod łóż ka. Doj rza łem tyl ko,
w świe tle do cho dzą cym z ko ry ta rza, cia ło „po wtór -
nie za mor do wa ne go” bia łe go fa ce ta – nie był to mi -
ły wi dok. Tak mo głem… tak i ja mia łem wy glą dać…

By ło dla mnie rze czą oczy wi stą, że do sku tecz nej
uciecz ki jest jesz cze da le ko. Przy tym nie mia łem po -
ję cia co mo że mnie jesz cze spo tkać, w trak cie
uciecz ki z tej krwa wej pu łap ki. Zła pa łem więc po zo -
sta wio ne na łóż ku przez mor der ców za krwa wio ne
na rzę dzie zbrod ni i ostroż nie wyj rza łem na ko ry tarz.
Ni ko go nie za uwa ży łem, ni ko go nie sły sza łem.

Mo głem po biec w stro nę scho dów, któ ry mi tu taj
wsze dłem. Doj rza łem jed nak w dru gim nie od le głym
koń cu ko ry ta rza in ne scho dy. Wy bra łem te dru gie.
Dzier żąc w rę ce spo ry szty let, skra da jąc się ostroż -
nie na pal cach, do tar łem do scho dów, któ ry mi po -
wo li zsze dłem na par ter.

Tra fi łem na drzwi – nie by ły za blo ko wa ne.
Ostroż nie je uchy li łem i wy sze dłem na ma łe po -
dwór ko. Nie ste ty, od wol no ści od gra dzał mnie do -
syć wy so ki mur. Wy bo ru nie by ło – al bo wdra pię się
na ten mur, al bo wró cę do środ ka, al bo też bę dę
cze kał na tym po dwór ku na… By łem zde spe ro wa -
ny i go to wy na wszyst ko.

Sam so bie nie wie rzy łem, kie dy rę ka mi do sta łem
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ko ro ny mu ru. W chwi li kie dy prze kła da łem no gę
nad tym mu rem na po dwór ko wpadł uzbro jo ny
Wiet nam czyk. W mo im kie run ku po le cia ło kil ka kul
pi sto le to wych; szczę śli wie ża den po cisk mnie na -
wet nie za dra pał.

Spa dłem po za ogro dze nie… na gle po czu łem
do tkli wy ból w le wej rę ce; ból był na ty le sil ny, że
mnie… obu dził!!!

Kie dy spa dłem ze swe go łóż ka, w swo im miesz -
ka niu w Can Tho i rę ką za ha czy łem o łap kę na gry -
zo nie – pal ce zna la zły się w ma syw nym po trza sku.

Wte dy, na dal jesz cze prze ra żo ny i od kil ku se kund
rów nież obo la ły… doj rza łem pod swym łóż kiem du że -
go, sy czą ce go ga da. Mia łem spo re szczę ście – gwał -
tow ne prze bu dze nie z wiel ce dra ma tycz ne go snu
z pew no ścią uchro ni ło mnie przed po ką sa niem przez
spo rą żmi ję, któ rych w po rze su chej w Del cie Me kon -
gu nie bra ko wa ło. Mi mo wo li rzu ci łem też okiem na sto -
lik – port fel i ze ga rek by ły na swo im miej scu. OK.
Po zo sta ła mi już tyl ko roz pra wa ze żmi ją.

Ca ła ta przy go da – i ta we śnie i ta na ja wie – wy -
le czy ła mnie z po kus od wie dze nia „do mu uciech”,
a tak że zmu si ła do uszczel nie nia drzwi wej ścio wych
do me go ba ra ku.

***
Facetiae. Tam tej śro dy, a mo że to był pią tek, tak

so bie po le gu jąc, błą dzi łem my śla mi po ta jem nych
za ka mar kach swej do syć bo ga tej w wy da rze nia,
lecz nie ste ty już od le głej prze szło ści. Wspo mi nać to
na ogół pięk na rzecz. Ja ki to czło wiek był wspa nia -
ły, ja kich do ko ny wał pięk nych rze czy, ja kich do -
pusz czał się be ze ceństw… oj, mo że nie zu peł nie
by łem ta ki wspa nia ły…

Ale nie o tym chcia łem.
W pew nym mo men cie do tar ło do mnie, że kie -

dyś po zna ne pew ne pra wa fi zy ki są ab so lut nie za -
sad ne, że te raz przez wła sne do świad cze nie le piej
je ro zu miem, że ich isto tę wy raź nie na wet od czu -
wam. Mam na my śli pra wa gra wi ta cji, pra wa ma -
gne ty zmu ziem skie go…

Otóż od dłuż sze go cza su ob ser wu ję u sie bie, że
gór ne par tie cia ła – tak mniej wię cej od pa sa w kie -
run ku gło wy – ocho czo i bez wstyd nie pod da ją się
gra wi ta cji i ma gne tycz ne mu przy cią ga niu ziem skie -
mu. Po pro stu w spo sób nie pod da ją cy się kon tro li
ten spo ry ka wał tu ło wia wraz z gło wą po chy la się
do przo du, a ra czej ku do ło wi, ku zie mi.

I cie ka we jest to, że w pa mię ci są co raz więk sze
dziu ry, a mi mo to gło wa sta je się co raz cięż sza (!?).
Po mi jam już ta ki nie mi ły kło pot jak pod nie sie nie się
z po zy cji le żą cej, a na wet z sie dzą cej – ależ sil ny
jest ten ma gnes ukry ty w zie mi!

Za czy nam po dej rze wać, że pro ble my kli ma tycz -
ne nie są wy ni kiem „kar bo ni za cji” (ja kie pięk ne sło -
wo!), lecz po waż ny mi za bu rze nia mi ma gne tycz ny mi
zie mi.

No bo ni by dla cze go co raz trud niej jest mi od ry -
wać sto py od zie mi, gdy chcę przejść kil ka kro ków
po pła skim pod ło żu, a co do pie ro gdy mam po trze -
bę po ko nać kil ka stop ni z ga ra żu do miesz ka nia.
A kie dyś, gdy ma gne tyzm ziem ski był wy raź nie
słab szy, to prze cież mo głem nie zbyt ob fi tą dziew -
czy nę wno sić do do mu na rę kach, nie za leż nie
od ilo ści pię ter do po ko na nia. Za uwa ży łem też, że
te na si lo ne si ły ma gne tycz ne (gra wi ta cyj ne), po mi -
mo mej od lat sta łej wa gi, szcze gól nie są od czu wal -
ne przy pod no sze niu się z klę czek. A już pod nieść
się z po zy cji kucz nej, to do pie ro nad zwy czaj ny wy -
czyn – ale to aku rat ro zu miem, bo w przy sia dzie
więk szą po wierzch nią cia ła zbli ża my się do ma gne -
sów ukry tych/za in sta lo wa nych w zie mi…

***
Sup ple men tum. Z roz mów pro wa dzo nych

z mo imi ró wie śni ka mi jed no znacz nie wy ni ka, że cał -
ko wi cie zga dza ją się z mo imi spo strze że nia mi.
Ale zwró ci li mi też uwa gę, że la tem, mi mo „cie -
płych” wska zań na za okien nych ter mo me trach, czę -
sto od czu wa ją chłód, zim no. I gdy in ni roz bie ra ją się
pra wie ze wszyst kie go co na so bie ma ją, oni mu szą
za kła dać cie plej szą ko szu lę. Przy zna ję – ma ją ab -
so lut ną ra cję, bo i ja też czę sto mu szę tak ro bić.
A je den z nich to z ca łym prze ko na niem na wet twier -
dzi, że to za spra wą po noć roz sie wa nych (przez ko -
smi tów?) „ujem nych ka lo rii”… czyż mo że tak być?

Na to miast, gdy o tych sa mych od kry ciach z za -
kre su wie dzy ma te ma tycz no -fi zycz nej opo wia da łem
młod sze mu ko le dze, ten że bru tal nie prze rwał me
wy wo dy i bar dzo nie grzecz nie po wie dział: „po pro -
stu, zwy czaj nie, sta li ście się sta ry mi pry ka mi”.

Obu rza ją ce – co za pro stac kie po trak to wa nie no -
wych spo strze żeń z za kre su praw fi zy ki – fi zy ki
od wie ków prze cież uzna wa nej za jed ną z pod sta -
wo wych i pięk nych na uk!

Za tem wo lę już po wró cić do swych wspo -
mnień… to by ły zde cy do wa nie lep sze cza sy, by łem
mło dy, zdro wy, a na wet na ty le sil ny, że gra wi ta cja,
czy też ujem ne ka lo rie, nie da wa ły mi znać o so bie,
nie by ły prze ze mnie od czu wal ne. Po ma ga ły mi je -
dy nie na chłod no (ujem ne ka lo rie!!), twar do i na ogół
roz trop nie stą pać w tej ziem skiej wę drów ce… dzisiaj
wy da je mi się na wet, że poj mu ję do kąd…

Bog dan Ka zi mierz Sle bo da
III Kurs WAM



O stat ni, 11–12/2023 nu mer „Skal pe la” ja kiś ta ki
roz do ka zy wa ny, czy tel ni cy roz ocho ce ni, gło -

sów wie le, wie le za i wie le prze ciw, czyż by pla my
na słoń cu, a mo że pla my na ho no rze?

Ukła dam so bie w mo jej sta rej gło wie prze róż ne
pro ble my po ru sza ne, jak i jesz cze za ta jo ne, że by nie
stra cić wąt ku i, przy oka zji, nie wyjść na je le nia, bo
eme ry to wi woj sko we mu bla maż mógł by nie wyjść
na do bre, mi mo, że jest już pod ochro ną i na wet
„Skal pel”, cho ciaż co raz rza dziej, ale przy cho dzi
do nie go „za fri ko”, cho ciaż jesz cze nie we fra ku.
Co do fra ka, to pro szę pa mię tać, że „frak le ży
na męż czyź nie do brze do pie ro w trze cim po ko le niu”
i prze sko czyć tę za sa dę jest dość trud no (uwa ga
bez związ ku z tek stem, ale mo że być przy dat na dla
osób by wa łych, lub by wa ją cych). Z Pre ze sem nie
bę dę po le mi zo wał, bo Pre zes swo je wie, a wie na -
wet to, cze go wie lu na wet się nie do my śla. Na szczę -
ście nie wszy scy są ska za ni na pró by „współ pra cy”
z Za rzą dem, cho ciaż wy nik tych prób by wa jed na ki,
ale Pre zes mu si. Naj go rzej roz ma wia się z oso ba mi,
któ re nie chcą roz ma wiać. Do brze, że jest „przy na -
dziei” na no we roz da nie! Wia ra czy ni cu da.

Zdję cie na okład ce, wzru sza ją ce, ta cy mło dzi
i tak ich du żo, co ich cze ka w ży ciu i w służ bie woj -
sko wej? Szczę śli wi, peł ni na dziei, życz my im
wszyst kie go naj lep sze go!

Stro na pierw sza, o Pre ze sie by ło na po cząt ku,
wszyst kim we so łych Świąt Bo że go Na ro dze nia.

Stro na trze cia, na zdję ciach uda ło mi się obej -
rzeć Pa nów Bra ci Ko po ciń skich, do tych czas zna -
nych mi ze swo ich wspa nia łych ksią żek i na szej
ko re spon den cji e -ma ilo wej.

Są nie do prze ce nie nia i nie do roz róż nie nia, ta -
kie to pra wa wspa nia łych Bliź nia ków!

Stro na pią ta, po dzwon ne dla „Skal pe la”, a mo -
że Zmar twych wsta nie?

Stro ny szó sta, do osiem na stej, jak to do brze, że
już nie mu szę zdo by wać żad nej z tu wy mie nio nych
umie jęt no ści me dycz nych, ta ki wy bór, co tu wy -
brać?

Dow cip na te mat: Daw ne cza sy, po bór do woj -
ska, je den z po bo ro wych sie dzi przy ba lii, do któ rej
mło de woj sko obie ra ziem nia ki.

– Ko wal ski, dla cze go ma cie ta ką nie za do wo lo na
mi nę? – py ta sier żant.

– Pa nie sier żan cie, pro szę o zmia nę za ję cia!
– Nie po do ba się wam, sie dzi cie w cie ple,

pod da chem, z ko le ga mi, ro bo ta lek ka, co wam nie
pa su je?

– Pa nie sier żan cie, nie wy trzy mu ję te go psy chicz -
nie!

–???
– Nie mo gę, co kar to fel, to de cy zja!
A na po waż nie, do brze by by ło, aby każ dy

z kan dy da tów na stu dia w Ko le gium w kom ple cie
dru ków in for ma cyj no – re kla mo wych otrzy my wał
wy kaz spe cja li za cji i umie jęt no ści me dycz nych po -
trzeb nych w woj sku, wy kaz, po za któ ry nie mógł by
wyjść, aby unik nąć póź niej szych roz cza ro wań, le -
ka rzy rzad kich spe cja li za cji lub umie jęt no ści, np. fo -
nia trów, w ra zie po trze by bra ło by „z cy wi la”, nę cąc
upo sa że niem „z gór nej pół ki”, miesz ka niem w wil li
nad je zio rem lub nad na szym Bał ty kiem. Bez jed -
no znacz ne go uświa do mie nia kan dy da tom i kan dy -
dat kom do Woj sko wej Służ by Zdro wia, pro blem
le ka rzy woj sko wych bę dzie na wra cał lub tlił się la -
ta mi, gdy po dzi siej szych de cy den tach „wiatr za wie -
je śla dy”. Przy na szym po ło że niu geo gra ficz nym
woj sko bę dzie nam za wsze po trzeb ne z wła sną
służ bą zdro wia, je śli bę dą to woj ska oku pa cyj ne, to
już bę dzie ich kło pot. „Kto nie chce utrzy my wać
swo jej ar mii, ten bę dzie mu siał utrzy my wać cu -
dzą” – Me men to, ak tu al ne ca ły czas. Miej my na dzie -
ję, że do te go nie doj dzie!

Stro na dzie więt na sta – bar dzo cie ka wy list Ko -
le gi Ja nu sza Gu daj czy ka z Kur su 27. Mi lej by by ło,

Marudzenie o Szopenie
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gdy by z ta ką pro po zy cją wy stą pił ktoś z ab sol wen -
tów „po wa mow skich”, co by świad czy ło o chę ci
kon ty nu owa nia tra dy cji Woj sko wej Aka de mii Me -
dycz nej, Na szej Nie boszcz ki Aka de mii, ale wi dać,
że nie jest to pro blem za przą ta ją cy gło wy na szym
młod szym Ko le gom, a szko da! Ja z mo im Kur sem
VII/VIII, w do dat ku „Cie mior ków” czu ję blu esa, jak
się ma wia ło w mo ich cza sach.

Ko lej na Kon fe ren cja WAM zgro ma dzi nie wąt -
pli wie sta łą, spo rą gru pę sta łych wiel bi cie li, mnie się
ko ja rzy z oso bą za ło ży cie la Sto wa rzy sze nia, mo je -
go Ko le gi z Kur su VII, Ja sia Siecz kow skie go, dość
wcze śnie zmar łe go. Sta ram się sku piać na Spę dach
„Cie mior ków”, na któ re mam co raz więk sze pro ble -
my z do tar ciem. La ta le cą!

Stro na dwu dzie sta – Wrę cza nie Pra wa Wy ko -
ny wa nia Za wo du wi dać nie jest ja kimś prze ło mo -
wym wy da rze niem w ży ciu le ka rzy woj sko wych, je śli
na uro czy stość nie do tar ła na wet po ło wa pod po -
rucz ni ków. Czyż by gi nął duch w na ro dzie? Ja
z przy jem no ścią obej rza łem na zdję ciu mo je go
ostat nie go Sze fa, ge ne ra ła Sta ni sła wa Żmu dę
w peł nej ga li mun du ro wej (i w oku la rach!).

Stro na dwu dzie sta dru ga – wraz z Ko le gą Sta -
ni sła wem Mich ną z Kur su XXXVI wy chy li łem zdal nie
po że gnal ną lamp kę wi na w Je go win nym (wi niar -
skim) ta siem cu. I tak Mu się uda ło, bo za re kla mę
al ko ho lu nie któ rych ce le bry tów cią ga ją po nie za leż -
nych są dach i ka rzą przy kład nie!

Stro ny dwu dzie sta czwar ta do dwu dzie stej
szó stej – spo tka nie ju bi le uszo we Kur su VI, Ko le -
gów, któ rych pa mię tam, roz po czy na li rok wcze śniej
ode mnie, oni uczy li mnie za sad by cia wa mow cem,
uczy li lo kal ne go sa vo ir -vi vre’u, bo był ta ki na WAM
i obo wią zy wał, gdy pierw szy raz od wie dzi łem w po -
ko ju mo je go pu ław skie go Ko le gę, An drze ja Kur ka,
czu łem się jak z wi zy tą u cio ci, nie by ło na WAM zu -
pac twa, ale był wza jem ny sza cu nek i „w gó rę
i w dół”.

Z wie lo ma los ze tknął mnie już po stu diach, ale
wspo mnie nia łódz kie po zo sta ły. He nio Szy mań ski,
ba jarz przed niej kla sy, z któ rym jeź dzi li śmy na ga -
pę o 15:10 do War sza wy, któ ry od gra żał się krót ko
przed pro mo cją, że gdy bę dzie je chał do sto li cy ja -
ko ofi cer, to ku pi so bie dwa bi le ty, je den dla sie bie,
a dru gi na miej sce obok, na któ rym bę dzie po dró -
żo wa ła je go czap ka! Czy tak by ło, nie wiem, ale
opo wia dał He nio wspa nia le! Pa mię tam sło wa kpt.
Za gal skie go, gdy mo kry po szedł ze skar gą do do -
wód cy Kur su: „Ofi ce rów wo du le ju!”

Stro na dwu dzie sta szó sta – Spo tka nie Kur -
su XII – ich do wód cę Kur su, płk. Ta de usza Onusz -
cza ka pa mię tam ja ko do wód cę plu to nu
u „Cie mior ków” w stop niu pod po rucz ni ka, chy ba

bez po śred nio po swo jej pro mo cji, chło pa czek,
za wzglę du na sto pień miał ksyw kę „dwu kro pek”,
spo koj ny, ko le żeń ski, za ba wo wy.

Stro na dwu dzie sta siód ma – Łódz kie Spo tka -
nia Sto ma to lo gicz ne ma ją swo ich piew ców, za milk -
nę!

Stro na dwu dzie sta ósma i dzie wią ta – bar dzo
cie ka wy, a jed no cze śnie bar dzo smut ny list, po ka -
zu ją cy pro ble my woj sko wej służ by zdro wia wi dzia -
ne „z te re nu”, od prak ty ka po róż nych przej ściach,
któ rych tre ści trud no pod wa żać. Nasz Ko le ga, nu -
me ru Kur su nie po da je, ale są dząc po stop niu woj -
sko wym zbli ża się do wy słu gi umoż li wia ją cej roz brat
z ar mią, z cze go za mie rza sko rzy stać. Po le cam lek -
tu rę wier sza An drze ja Wa li gór skie go (ka ba ret Eli ta)
Odej ście Drep ta ka, mó wią cy o odej ściu Drep ta ka
na eme ry tu rę. Wiersz ge nial ny! Po odej ściu na sze -
go Ko le gi też nic się nie sta nie – zwol ni się etat!
Ale je go uwa gi są bar dzo kon kret ne i nie na pa wa ją
opty mi zmem, cho dzi o kon dy cję woj sko wej służ by
zdro wia i jej pra cow ni ków. Na mo je oko, jesz cze wi -
dzę, błę dem by ła li kwi da cja od ręb no ści i sa mo dziel -
no ści re sor to wej służ by zdro wia. Ka sa by ła jesz cze
Bran żo wa, a po tem Fun dusz był co raz mniej za in -
te re so wa ny sa mo dziel no ścią re sor to wej służ by
zdro wia, wchło nął ją, ni ko go nie ob cho dzi ły spe cy -
ficz ne po trze by woj ska, zresz tą i woj sko by ło co raz
mniej po trzeb ne, gdyż „oto cze ni by li śmy przez przy -
ja ciół”, przez li tość nie wy mie nię au to ra. Li kwi do wa -
no jed nost ki, po bór, ko sza ry by ły pu ste
i nie po trzeb ne, izby cho rych też, le ka rze woj sko wi
tym bar dziej. Le ka rze nie mie li swo ich pa cjen tów,
wszy scy by li w NFZ, któ ry tak wy śru bo wał nor my,
że żad na izba cho rych nie mia ła szans na ist nie nie,
nie speł nia ła wa run ków, pa mię tam, ja kie ro bi li śmy
cu da, aby fik cyj nie za trud niać u sie bie (CePeLek),
le ka rzy z jed no stek, aby mo gli le czyć swo ich żoł -
nierz w swo ich jed nost kach. „To się sprze ci wia ło
kry mi na ło wi” jak mó wił Piotr Fron czew ski. Je śli woj -
sko wa służ ba zdro wia nie zo sta nie „wy ję ta” z ogól -
ne go sys te mu, to „czar no to wi dzę”. Kon flikt mię dzy
le ka rza mi a li niow ca mi jest sta ry jak świat. „Nie ma
to jak le ka rzom, nic nie ro bią tyl ko ła żą”, tak mó wi -
li, do mo men tu, kie dy nie za cho ro wał ktoś z ich ro -
dzi ny. Wte dy zmie nia ła się im opty ka. Tym nie ma
się co przej mo wać! Sy tu acją, któ ra mnie za cie ka wi -
ła, zu peł nie pa ra no idal ną, jest fakt, że w dę bliń skiej
„Szko le or ląt” lo ty za bez pie cza cy wil ne po go to wie,
gdyż wy gra ło prze targ! Ko men tarz zbęd ny. Ta kich
pa ra dok sów na zbie ra ło się spo ro. Bar dzo do bre
efek ty w za rzą dza niu uzy sku je się, gdy oso ba za -
rzą dza ją ca wie, czym za rzą dza. To już po ło wa suk -
ce su. Ale je śli po okre so wej zmia nie wła dzy rzą dy
roz po czy na się od ze msty? Nie po zo sta je nic, po za
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mo dli twą o zdro wie! W wie lu ar ty ku łach za rzu ca się
le ka rzom, że są ma te ria li sta mi, tak jak kie dyś chło -
pom, że są ku ła ka mi. Każ dy z nas ży je za pie nią -
dze, nie wie lu tyl ko dla pie nię dzy. Po wie dze nie:
„Za pie nią dze ksiądz się mo dli, za pie nią dze lud się
pod li” jest lu do we, ale praw dzi we. W mo im ży ciu
woj sko wym tak się uło ży ło, że w mo ich pierw szych
trzech jed nost kach mia łem etat ma jo ra, w pierw szej
jed no st ce, w Gry fi cach na Po mo rzu Za chod nim,
mo ja woj sko wa pen sja by ła do kład nie trzy ra zy wyż -
sza niż le ka rza cy wil ne go, cze go nie któ rzy za zdro -
ści li. Ale o wy jeź dzie na mie siąc w li sto pa dzie
nad mo rze do wie dzia łem się we czwar tek, a w pią -
tek by łem w Wic ku Mor skim, To się na zy wa „dys po -
zy cyj ność”. I to róż ni te dwie gru py le ka rzy.
Do wi zy ty w sze fo stwie służ by zdro wia WOPK nie
wie dzia łem, że ta ka miej sco wość, jak Gry fi ce, ist nie -
je w przy ro dzie i mu sia łem do niej się udać i ze szły
mi w niej za le d wie dwa la ta. I to róż ni te dwie gru py
le ka rzy. Idąc do WAM wie dzia łem o ta kiej moż li wo -
ści, ale dłu go nie bra łem jej na se rio. Aż do mo men -
tu otrzy ma nia roz ka zu wy jaz du! Dla te go pen sja
le ka rza woj sko we go po win na być wy raź nie wyż sza
od le ka rza cy wil ne go, ta ka pen sja to ce na „wol no -
ści”, „dys po zy cyj no ści”. Dla cze go lu dzie jeż dżą
na Ala skę, An tark ty dę? Bo jest tam zim no, ale są
tam wy so kie pen sje.

Dla cze go na si woj sko wi jeż dżą kil ka ra zy na mi -
sje w róż ne stro ny świa ta? Bo tam do brze za ro bią.
Nie moż na wszyst kim pła cić jed na ko wo, przy róż -
nej wy ma gal no ści. Są to praw dy zna ne od daw na
i nie ma sen su wy wa żać otwar tych drzwi! Moż na by
za cząć od te go, aby mi ni ster stwo obro ny za czę ło
pła cić pen sje ofi ce rom le ka rzom. Był by to do bry po -
czą tek, ozna ka po wro tu do nor mal no ści.

Stro na trzy dzie sta i trzy dzie sta pierw sza – bar -
dzo mą dry i prze my śla ny fe lie ton dok to ra Bog da na
Ka zi mie rza Śle bo dy z Kur su III WAM, nic do dać,
czy tać i sta rać się po dą żać za my ślą Au to ra.

Stro na trzy dzie sta dru ga i trzy dzie sta trze -
cia – ko lej ne mo je „Ma ru dze nie o Szo pe nie”, tym
ra zem pod ty tu łem „Ha ra ta nie w ga łę,” so lów ki
„i Ho nor”, któ re go nie bę dę re cen zo wał ze wzglę du
na wro dzo ną skrom ność. Mo je ar ty ku ły po na pi sa -
niu czy tam po wie lo kroć, a wy sy łam, gdy uwa żam,
że nic do dać, nic ująć, gdy sam je stem z nich za do -
wo lo ny.

Stro na trzy dzie sta czwar ta i trzy dzie sta pią -
ta – za wie ra pi smo Dy rek tor De par ta men tu Woj sko -
wej Służ by Zdro wia do Pre ze sa Ra dy Le kar skiej
WIL, pi smo rzekł bym, szta bo we, trud ne do czy ta nia
i zro zu mie nia, jak to te go ty pu pi sma, co z nie go wy -
ni ka mo że my zo rien to wać na stro nie na stęp nej,

Stro na trzy dzie sta szó sta – z pi sma Prze wod -
ni czą cej Ko mi sji ds. Mło dych Le ka rzy w od po wie dzi
na pi smo z MON.

Pa ni ka pi tan Ma ria Ku rza wa, bar dzo rze czo wo,
kon kret nie i sze ro ko od no si się do pro ble mu wy na -
gro dzeń mło dych le ka rzy woj sko wych, ze zna jo mo -
ścią te ma ty ki i spe cy fi ki służ by, a są dząc ze stop nia
woj sko we go i wy ko ny wa ne go za wo du, wi dać, że
wie o czym pi sze. Pro blem jest zbyt po waż ny, aby
moż na by ło roz wią zać go przez wy mia nę pism, bo
to tyl ko ad mi ni stra cja. Bez spo tka nia „twa rzą
w twarz” nie obej dzie się, prak ty cy z obu (?) stron
w to wa rzy stwie do brych księ go wych, nie zaj mu ją -
cych się księ go wo ścią kre atyw ną, oraz, co naj waż -
niej sze, ze szcze ry mi chę cia mi upo rząd ko wa nia
spra wy. Punk tem wyj ścia po win no być opła ca nie
ofi ce rów le ka rzy przez MON, co zwią że moc niej
obie stro ny, dal sze kro ki wyj dą w trak cie. Po win no
dojść do emo cjo nal ne go zwią za nia le ka rzy ze służ -
bą woj sko wą, w czym nie wąt pli wie po mo że upo -
rząd ko wa nie pro ble mów pła co wych. We dług mnie
spra wą bar dzo istot ną jest za zna jo mie nie się przez
kan dy da tów do stu diów woj sko wych z ocze ki wa nia -
mi ar mii, kto w woj sko wej służ bie zdro wia jest naj -
po trzeb niej szy, ja kie spe cja li za cje, ja kie
umie jęt no ści. Le karz w mun du rze ga lo wym wy glą -
da pięk nie, ale cza sem też no si mun dur po lo wy i ka -
mi zel kę ku lo od por ną i nie za wsze wy jeż dża do tych
cie płych kra jów, do któ rych by chciał. To kan dy da -
ci po win ni wie dzieć, za nim ten mun dur za ło żą. Nie
każ da psy chi ka to wy trzy ma, nie każ dy do te go na -
da je się, unik nie się po tem roz cza ro wań le ka rzy
i strat dla ar mii.

Stro na trzy dzie sta siód ma – wspo mnie nie
o ppłk. Le sła wie Li piń skim. Pa na Dok to ra nie zna -
łem, ale był młod szy ode mnie o 7 lat!!! Ależ ten
czas pły nie!!!

Stro na trzy dzie sta ósma i trzy dzie sta dzie wią -
ta – też wspo mnie nie o Pa ni Pro fe sor Zo fii Kraw -
czyk, o Pa ni Puł kow nik w cza sach, gdy ko bie ty
rzad ko słu ży ły w woj sku. Pa ni Pro fe sor mia ła pięk -
ną kar tę bo jo wą w Po wsta niu War szaw skim, pięk -
nie wy glą da ła w mun du rze, uro dzi ła się
do mun du ru. Mo je kon tak ty z Nią by ły ta kie, jak
smar ka te go stu den ta, oka zjo nal ne, ale to co się rzu -
ca ło w oczy, to, że by ła „czło wie kiem wy jąt ko wej do -
bro ci, o ogrom nej em pa tii i życz li wo ści”, jak na pi sał
we wspo mnie niu prof. Ro man Goś.

Z kil ku ko le żeń skich ne kro lo gów, Sta sio Gru ca,
mój by ły Szef, czło wiek wy jąt ko wo spo koj ny, przy -
ja zny. Żal.

No i pięk ne zdję cia na okład kach, zda je się, Na -
czel ne go.



Uro dził się 13.11.1945 r. w Ko bie lach Wiel kich.
Po ma tu rze w Li ceum Ogól no kształ cą cym w Ra -

dom sku roz po czął w 1963 r. stu dia me dycz ne na Wy -
dzia le Le kar skim Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej
w Ło dzi. Ukoń czył je w 1969 r. uzy sku jąc dy plom le -
ka rza me dy cy ny oraz pro mo cję na pierw szy sto pień
ofi cer ski pod po rucz ni ka WP. Staż po dy plo mo wy od -
był w Woj sko wym Szpi ta lu Gar ni zo no wym w Gli wi -
cach i tra fił do jed nost ki woj sko wej, gdzie był
star szym asy sten tem plu to nu se gre ga cji ba ta lio nu
me dycz ne go. Sta no wi ło to już wstęp do spe cja li zo -
wa nia się w ane ste zjo lo gii i re ani ma cji. Po zdo by ciu
spe cja li za cji w ane ste zjo lo gii i in ten syw nej te ra pii pra -
co wał w Za kła dzie Ane ste zjo lo gii In sty tu tu Chi rur gii
Szpi ta la Kli nicz ne go w Ło dzi. W 1981 r. obro nił pra -
cę dok tor ską z dzie dzi ny ane ste zjo lo gii. Był au to rem
i współ au to rem kil ku na stu prac na uko wych. Zo stał
rów nież spe cja li stą w oto la ryn go lo gii.

Karierę naukową, niełatwą pracę zawodową
łączył harmonijnie z satysfakcjonującym życiem
rodzinnym. Wraz z żoną lekarką doczekali się dzieci
i wnuków.

Po przejściu na emeryturę w 1991 r. odbył wiele
egzotycznych podróży po morzach i oceanach
świata, będąc lekarzem na statkach – przetwórniach
rybołówstwa morskiego. Te podróże, a ogólnie
turystyka oraz narciarstwo i kolarstwo, należały do
Jego ulubionych zajęć.

Do ostatnich chwil pracował w SOR-ach,
karetkach reanimacyjnych oraz prowadził własną
praktykę specjalistyczną.

Wydaje się, że Staszek całe życie traktował jak
swoją ulubioną grę – szachy. Wiele sytuacji umiał
przewidzieć i odpowiedzieć na nie ruchem konika
szachowego. Patrzył z troską na Polskę, trudne
życie prostych ludzi i zły los wykluczonych.

Zmarł 31.03.2023 r., spo czy wa w Bra to sze wi -
cach, woj. łódz kie.

Na zawsze pozostanie w naszej pamięci.

dr n. med. Jan Siwik

ppłk dr n. med.
Stanisław Stępień

Pole owsa, pole ryżu, pole-miki /
Wspomnienie
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Z tym nu me rem „Skal pe la”, ostat nim pa pie ro wym,
koń czy się pew na epo ka, jak bę dzie w no wej, zo ba -
czy my. Cie kaw je stem, nie któ re cza so pi sma roz sta ły
się z dru kiem już daw no. Dla mnie istot na jest moż li -
wość „kart ko wa nia”, czy to książ ki, czy to cza so pi -
sma, już się do te go nie prze ko nam, nie je stem tak
no wo cze sny, mo je po ko le nie od cho dzi, trze ba mieć
ja kieś sta ro świec kie na wy ki, ja kieś dzi wac twa. No to
sta ram się je mieć! W czy ta nych książ kach pod kre -
ślam (o zgro zo!) ale mięk kim ołów kiem 4B, ła twym
po tem do usu nię cia przez pu ry stów książ ko wych, ale

i tak nikt „po mnie” nie czy ta, ze wzglę du na te ma ty -
kę, na ra zie nie sta no wi to pro ble mu.

Re dak cji ży czę suk ce sów „na no wej dro dze ży -
cia”, na dro dze elek tro nicz nej, cze kam na no wo cze -
sny nu mer „Skal pe la”.

Po wo dze nia!!!

Wło dzi mierz „Wow ka” Kuź ma
Kurs VIII „Cie mior ków”

M.p. 11.12.2023 r.
w Mię dzy na ro do wym Dniu Tan ga
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płk prof. dr hab. med.
Krzysztof Zieliński

(6.04.1950–1.11.2023)
Krzysiek pseudo

„Browar” kurs XI WAM

Są Osoby, o których bez okazywania emocji
mówić nie sposób.
Kie dy odej dą, Ich Po stać tkwi w pa mię ci dłu go lub

na wet po zo sta je na za wsze.
Do ctri nam ac vir tu tem tu tis si mas es se di vi tias.

Wie dza i cno ta naj więk szą w ży ciu war to ścią. To w po -
wszech nej opi nii spo łe czeń stwa łódz kie go by ło
mocno utrwa lo ne i do ty czy ło stu den tów WAM.
Już eg za min wstęp ny no bi li to wał, a wie dza, któ rą
w WAM się zdo by wa ło war ta by ła wy sił ku więk sze go
niż na in nej uczel ni. Ktoś kto ła two ją przy swa jał szyb -
ko zy ski wał sza cu nek ko le gów, a czę sto i prze ło żo -
nych, dla któ rych prio ry te tem zwy kle nie me dycz ne
umie jęt no ści sta no wi ły war tość. Z Krzyś kiem pierw -
sze la ta miesz ka li śmy w jed nym po ko ju trzy oso bo -
wym. Oka zji do wy mia ny po glą dów na co dzien ne
po win no ści ży cia woj sko we go nie bra kło. Krzy siek
po cho dził z ro dzi ny za słu żo nej w utrwa la niu pol sko -
ści na Ślą sku. Oj ciec Je go – pro fe sor hi sto rii, to w nas
bu dzi ło wiel ki sza cu nek, prze wi dy wa li śmy, że Krzysz -
tof nasz współ lo ka tor bę dzie in spi ra cją do wy sił ku in -
te lek tu al ne go. I tak by ło. Krzy siek, Le szek i ja by li śmy
zgod ni: nie po to zgłę bia li śmy funk cje apa ra tu Gol -
gie go, aby te raz wy słu chi wać bez względ nych po le -
ceń ko goś kto o tym nie ma po ję cia. Dwa pierw sze
mie sią ce tzw. „szko le nie uni tar ne” ma na ce lu ukształ -
to wa nie prze ko na nia, że dys cy pli na woj sko wa to
praw dzi wa war tość, a me dy cy na to coś co ma war -
tość dru go rzęd ną, od le głą. Do wód cą na szej dru ży ny
był Wal dek – ko le ga pod cho rą ży jak my. Od po wia dał
za dys cy pli nę. Tak ja koś się sta ło, że na Krzyś ka zwró -
cił uwa gę. Mo że nie bez zna cze nia by ła skłon ność
Krzysz to fa do ra dy kal ne go wy ra ża nia swo ich opi nii
na te mat pro stych po le ceń od prze ło żo ne go Wald ka.
Krzy siek po cho dził z ro dzi ny in te li genc kiej hu ma ni -
stycz nej, gdzie skłon ność do dys ku to wa nia by ła
czymś na tu ral nym. Wal dek z ro dzi ny woj sko wej – tu
pew nie co dzien ne zwy cza je by ły in ne.

Pierw szym spraw dzia nem umie jęt no ści i dys cy pli -
ny woj sko wej by ła na uka ma sze ro wa nia kro kiem de -
fi la do wym. Za an ga żo wa nie w na ukę tej umie jęt no ści
w na szej gru pie by ło bar dziej niż skrom ne. Jed nak
pod czuj nym okiem wyż szych prze ło żo nych na uka
po szła spraw nie. Tyl ko Krzyś ka krok de fi la do wy bar -

dziej pa so wał do pre zen ta cji w ka ba re cie niż w woj -
sku – bu dził po wszech ną we so łość ob ser wu ją cych.
Wal dek – nasz do wód ca gru py otrzy mał po le ce nie
oso bi ście do pil no wać aby krok de fi la do wy Krzysz to -
fa był rów nie ele ganc ki jak po zo sta łych. Le żąc do oko -
ła ob ser wo wa li śmy jak Wal dek bez po wo dze nia
pró bu je wy wią zać się z otrzy ma ne go roz ka zu. Każ da
pró ba prze mar szu Krzysz to fa od le gła by ła od do sko -
na ło ści i w gru pie wy wo ły wa ła sal wy śmie chu. Tyl ko
Wal dek był po waż ny, nie re zy gno wał. Wresz cie gdy
się zo rien to wał, że je ste śmy na pla cu ćwi czeń sa mi,
zre zy gno wał z wy ko na nia roz ka zu. Po tem wspól nie
po szli śmy na obiad. O ile pa mię tam Krzysz tof umie -
jęt no ści tej nie opa no wał i w uro czy stych prze mar -
szach w Aka de mii nie uczest ni czył.

Epi zo dy z ży cia woj sko we go w ży ciu Krzysz to fa
nie wy wo ły wa ły po zy tyw nych emo cji. Ła two by ło za -
uwa żyć, że cią głe na pię cie i go to wość do wy ko na nia
naj dziw niej szych roz ka zów nie po ma ga ją mu prze -
trwać okre su szko le nia uni tar ne go. Ulgę w ta kich sy -
tu acjach da wa ły wspól ne bie sia dy z oce ną
naj bar dziej nie do rzecz nych roz ka zów zwy kle wspo -
ma ga ne kon sump cją pi wa. Pod czas ta kich bie siad
Krzysz tof chęt nie pre zen to wał wer bal nie swo ją wie -
dzę w każ dej dzie dzi nie – tu nikt mu do rów nać nie po -
tra fił. De fekt wy mo wy – R w je go in ter pre ta cji by ło
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za uwa żal ne, a po pi wie na wet nie pró bo wał te go ko -
ry go wać. Szyb ko na to zwró co no uwa gę i po któ rejś
im pre zie otrzy mał pseu do nim BROWAR – tak zo sta -
ło przez kil ka lat stu diów.

Trud nych przed mio tów w trak cie stu diów nie bra -
ko wa ło. Pierw szym by ła ana to mia pra wi dło wa – tu
od siew był naj więk szy. Po tem na dru gim ro ku przy -
szła bio che mia. Obo wią zy wał pod ręcz nik pe łen nazw
che micz nych do za pa mię ta nia, tak trud nych, że ję zyk
bo lał od gło śne go po wta rza nia. Wie lu z nas po ma ga -
ło so bie w róż ny spo sób. Ucząc się w po miesz cze niu
go spo dar czym, w świe tli cy lub tam, gdzie gło śno
moż na by ło po wta rzać te na zwy, czę sto w no cy. Wte -
dy jesz cze z Krzysz to fem miesz ka li śmy w jed nym po -
ko ju. Sie dział przy sto le, pa ląc pa pie ro sa w ci szy co
kil ka stron po wta rzał: O k… ja kie trud ne, tak wspo -
ma gał przy swa ja nie wie dzy po wszech nie uży wa nym
w woj sku nie cen zu ral nym sło wem. Na stęp ne go dnia
bez pro ble mów za li czył bio che mię.

Za ję cia z wy cho wa nia fi zycz ne go zwy kle by ły lu bia -
ne, tak że za przy czy ną in struk to ra mjr. Ty zle ra, któ ry
moc no wy róż niał umie jęt no ści fi zycz ne, a po win no ści
dys cy pli ny woj sko wej trak to wał z peł ną wy ro zu mia ło -
ścią. To po do ba ło się wszyst kim, a naj bar dziej pod -
czas za jęć na ba se nie. Tu Krzysz tof za bły snął swo imi
umie jęt no ścia mi jak nikt w Aka de mii. Pły wa nie sty lem
del fi na na le ży do naj trud niej szych i wy ma ga ją cych du -
żo wy sił ku. W WAM nie wie lu by ło ta kich, któ rzy tak pły -
wa li. Krzysz tof pły wał del fi nem tak do sko na le, czy nił
to w tak ele ganc kim sty lu, że mjr Ty zler przy każ dej
oka zji in nym po ka zy wał jak się pły wa.

La ta mi ja ły. W gru pie na szej na stą pi ły zmia ny.
Nie miesz ka my już ra zem. Ale kon tak ty są na dal ser -
decz ne. Ra zem ak tyw nie dzia ła my w ko le na uko wym
przy Ka te drze Ochro ny Ra dio lo gicz nej i Tok sy ko lo gii.
Tu już wi dać, że na sze za in te re so wa nia się róż nią.
Krzysz tof zda je się być w swo im ży wio le. W dys ku -

sjach o wpły wie siarcz ku be ta - be ta prim me ty lo we go
na układ im mu no lo gicz ny szczu rów za dzi wiał na wet
sze fa ka te dry. Był je go ulu bień cem. Ale w bez po śred -
nim kon tak cie z pa cjen tem w kli ni ce by ło ina czej. Żar -
to wa li śmy, że zbie ra jąc wy wiad tj. wy py tu jąc pa cjen ta
o do le gli wo ści uży wa ter mi nów na uko wych dla cho -
re go zu peł nie niezro zu mia łych.

Więk szość z nas już wi dzi, że nie po prze sta nie
na sa mym ty tu le le ka rza me dy cy ny. Mie li śmy ra cję.
Stu dia ukoń czył w gru pie naj lep szych ab sol wen tów.
Po sta żu do stał przy dział ja ko asy stent w Ka te drze Pa -
to mor fo lo gii Kli nicz nej WAM. Po tem dok to rat, ha bi li -
ta cja i ty tuł pro fe so ra.

Od 1998 ro ku kie ru je Ka te drą Pa to mor fo lo gii
WAM. Licz ne sta że na uko we i cią głe do sko na le nie za -
wo do we owo cu ją człon ko stwem w za gra nicz nych
i kra jo wych to wa rzy stwach na uko wych. Zo sta je pro -
rek to rem w Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej. Po li kwi -
da cji WAM w 2002 ro ku kon ty nu uje pra cę w Aka de mii
Me dycz nej w Ło dzi.

Jest au to rem kil ku ksią żek i wie lu prac na uko -
wych. Zo sta je Na czel nym Spe cja li stą Woj ska Pol skie -
go w dzie dzi nie pa to mor fo lo gii. Tra gicz na śmierć
żo ny Elż bie ty w 2015 ro ku ruj nu je Je go rów no wa gę
emo cjo nal ną. Mi mo, że da lej jest ak tyw ny na uko wo,
ci co Go zna li wcze śniej do strze ga ją jak wiel kim cio -
sem dla Nie go by ła śmierć żo ny. Jak pięk ne, owoc ne
w dzia łal no ści na uko wej by ło Je go ży cie, tak ostat nie
la ta trud ne, peł ne cier pie nia, na któ re nie za słu żył.
Krzysz tof od szedł 1 li sto pa da 2023 ro ku. Po zo sta wił
po So bie zna czą cy do ro bek na uko wy. Był In dy wi du -
al no ścią, któ rą każ dy mu siał za uwa żyć. Je go Oso ba
w hi sto rii Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej po zo sta wi -
ła ślad, któ ry pa mię tać bę dzie wie lu.

ppłk rez. dr n. med. Grzegorz Zabielski
kurs XI WAM
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6.04.1950–1.11.2023

Śp.
dr n. med.

Włodzimierz Miniewicz
6.09.1948–25.11.2023

Śp.
dr n. med. Jan Trzciński

1.04.1943–3.12.2023

Śp.
dr n. med. Leszek Lewczyk

11.01.1960–4.12.2023

Śp.
lek. Bogdan Owczarczyk

5.01.1944–10.11.2023

Śp.
lek. Paweł Osemek
21.05.1975–25.12.2023

Zachowajmy Ich w naszej pamięci

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci naszego przyjaciela
Wieloletniego Kierownika Kliniki Ortopedii i Traumatologii Narządu Ruchu

płk. rez. dr. n. med. Leszka Lewczyka
Składamy z serca płynące wyrazy głębokiego współczucia

żonie Ewie, synom Tomaszowi i Marcinowi oraz całej Rodzinie
Komendant płk. dr hab. n. med. Wojciech Tański,

Kadra oraz Pracownicy
4. Wojskowego Szpitala Klinicznego Z Polikliniką SPZOZ we Wrocławiu

Skalpel 1-2/202428

Wspomnienie
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